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POGAWĘDKA.
Mamy tedy na porządku dziennym „kwestyą 

brazylijską“, która od kilku miesięcy formowała 
się i wyłaniała od czasu do czasu ze szpalt na­
szych dzienników, jako sensacyjna pc-głoska; nie 
poświęcano jej od początku takiej uwagi, na jaką 
zasługiwała, gdyż uważano wychodźtwo wiej­
skiej ludności i roboczej z miast do Ameryki za 
jeden z tych faktów sporadycznych, powtarza­
jących się od czasu do czasu i przemijających 
szybko.

We właściwej chwili pisałem o tern jeden 
z pierwszych, jakkolwiek nie w tym stopniu 
przypuszczałem możliwość niebezpieczeństwa, 
jakie ten ruch emigracyjny, sztucznie przez za­
granicznych i miejscowych wyzyskiwaczy wy­
twarzany, sprowadzić gotów.

Poprostu jakiś obłęd ogarnął ludzi i popycha 
do awanturniczej wyprawy za Ocean; owczym 
pędem śpieszą całe setki rodzin do owej obieca­
nej krainy, którą im tutaj wystawiają jako raj 
na ziemi; porzucają własne zagrody, własne mie­
nie, pozbywają się zabezcen ruchomości i nieru­
chomości, zbierają gotówkę i, przekradając się za 
granicę, śpieszą do Bremy lub Hamburga, gdzie 
okręty zabierają gromady zbałamuconych ofiar 
i przewożą za morze.

Istna to kara Boska za łatwowierność i brak 
przywiązania do swojej ziemi, za chciwość zdoby­
cia majątku jakimkolwiek sposobem, za lekko­
myślność w marnowaniu własnej pracy i ojcowi­
zny; „kogo Bóg chce ukarać, temu rozum odbie­
ra“ — powiada przysłowie i w tym wypadku 
daje się ono bardzo właściwie zastosować.

Prawda, że szajka spekulantów na głupotę

i łatwowierność ludzką używa piekielnie zręcz­
nych środków agitacyi, umie kusić, namawiać, 
pociągać najoporniejszych, umie przemawiać do 
wyobraźni i instynktów tłumu, umie wyzyskiwać 
dla swoich celów ciemnotę prostych umysłów.

Wspominałem już kiedyś, w jaki sposób agenci 
amerykańscy rozpowszechniają o owej Brazylii 
pogłoski, jak ten kraj zachwalają, jak mu robią 
przesadną reklamę, jak wreszcie uprzedzają 
przeciwdziałanie duchowieństwa i intelligencyi, 
wmawiając, że panowie i księża spiskują przeciw 
ubogiemu ludowi i powstrzymują go dlatego od 
wychodźtwa, aby się nie zbogacił, iżby robotni­
ków więcej w kraju pozostało i za tanie pie­
niądze można było ziemię uprawiać i fabryki 
prowadzić.

Obecnie jeszcze inną plotkę ukuli, która jeduak 
effektu swego nie chybia.

„Kuryer Warszawski“, który sprawą wy­
chodźtwa zajął się gorąco i ściąga wiadomości 
z okolic gorączką brazylijską najbardziej opano­
wanych, podał wiele interessujących szczegółów 
w tym właśnie przedmiocie; oto według donie­
sienia korrespondentów tego pisma, agenci roz­
głaszają, że umarła królowa brazylijska, która 
wszystkie swe posiadłości zapisała chłopom, to 
znów, że Ojciec św. zaleca im wychodźtwo, gdyż 
ziemia ich wyjałowiona przestanie rodzić, i t. p.

Najniegodniejsze w tym rodzaju knują się 
intrygi.

Przyszłym emigrantom opowiadają np., że już 
przed czternastoma laty wyjechało do Brazylii 
mnóztwo ludzi, że im tam było dobrze, tylko że 
dzicy się zbuntowali i wszystkich naszych wy­
mordowali i pozjadali. Wtedy zebrali się mo­
narchowie na naradę i ciągnęli losy, komu 
w udziale ma się dostać Brazylia, by się nią 
opiekował; los ten wyciągnął Papież.

Przez trzy dni zatem Ojciec św. nic nie jadł 
i nie pił, pościł i suszył, modlił się nieustannie, 
by mu Pan Bóg dopomógł do tak trudnego dzie-

ła: to też Pan Bóg wysłuchał Ojca św., bo 
wszyscy dzicy zaraz tam powymieraii i zostawili 
cały kraj w spuściźnie katolikom i wychodźcom.

Wszystka ziemia brazylijska, wszystkie boga­
ctwa leżą teraz odłogiem, tylko jechać i brać, co 
się zmieści.

Ciemny lud słucha, dziwi się, wierzy i idzie na 
lep, z zamkniętemi oczyma i uszami na wszelkie 
perswazye, które bardzo często wywierają sku­
tek przeciwny, bo rozbudzają nieufność przeciw 
dobrym doradcom.

— Skoro panowie tak bardzo nas zatrzymują, 
muszą mieć w tern jakiś własny interes, — po­
wiadają sobie ci ludzie prości, podinawiaui i opę­
tani przez agitatorów, na których ślad trudno 
natrafić. Uwijają się oni po wsiach i miastecz­
kach i wymykają zpod ręki władz miejscowych, 
które zawracają z drogi większe partye wychodź­
ców, ale na główne sprężyny tego ruchu natrafić 
jeszcze nie zdołały.

„Kuryer Warszawski“ na wzór wielkich or­
ganów zagranicznych zabrał się do zbadania 
sprawy w energiczny sposób; wysłał incognito 
jednego ze swoich współpracowników wprost na 
miejsce do upragnionej Brazylii, aby tam na wła­
sne oczy przekonał się o stanie rzeczy i zdał 
sprawę ze wszystkiego.

Korrespondent „Kuryera“, jak jaki Blowitz 
lub Stanley en petit połączył się z jedną z licz­
niejszych partyi wychodźców i odbędzie z nią 
drogę na miejsce przeznaczenia.

Podróż potrwa prawie miesiąc cały tam i mie­
siąc z powrotem; za dwa miesiące tedy opisze 
nam „Kuryer“, w jaki sposób odbywa się ten 
nowy rodzaj zaprzedawania się ludu w niewolę 
zaatlantycką i jakie za sobą pociąga skutki.

Koli ega Prus w ostatniej swojej kronice prze­
widuje oryginalne tego emigracyjnego ruchu na­
stępstwa.

„Zmarnuje się dużo chłopów emigrujących — 
powiada — niektórzy wrócą, a inni, rozumie się,
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napiszą ztamtąd prawdę do rodziny, czy znajo­
mych. Ochoczość emigracyjna osłabnie, ale za 
to w okolicach, nawiedzonych tą chorobą spo­
łeczną, może obudzić się... wielka niechęć do 
do żydów.

„Logikę chłopską łatwo przewidzieć w tym 
wypadku. Kto namawiał do wyjazdu? — jakiś 
żyd. Kto oszukał na bilecie? — jakiś tam żyd. 
Kto ułatwił sprzedaż gruntu na wyjazd? —- zno­
wu żyd i dobrze na tern zarobił. Słowem, żyd 
winien wszystkiemu,’ nawet temu, że do Brazylii 
trzeba jechać przez Ocean i że na miejscu emi­
grant, nieznający języka, bez pieniędzy i zawodo­
wej pracy wycierpiał wszystkie męczarnie nędzy 
i niewoli, a niejeden i życiem zapłacił.“

W ostatniej konkluzyi żąda tedy Prus, aby: 
„skoro duchowieństwo chrześcijańskie i wiejska 
intelligencya odradza chłopom ich fantastyczne 
wyprawy po brazylijskie złote runo, tern gorliwiej 
rabini i intelligencya izraelska odradzały swoim 
współwyznawcom udziału w emigracyjnej agita- 
cyi. Jest to bowiem pompowanie wody na młyn, 
którego kamienie mogą mieć bardzo szeroki roz • 
mach“..

Logika chłopska może zejść na drogę takiego 
fałszywego rozumowania, zwłaszcza jeżeli się 
ktoś znajdzie, kto jej w danej chwili podsunie 
takie argumenta, i nie pierwszy by raz także za 
winy ślusarza kowala powieszono, ale logika pań­
ska powinnaby być jaśniejszą i sprawiedliwszą 
w swoich wnioskach, zważywszy: że w tym wy­
padku żydzi zarówno z chłopami padają ofiarą 
wyzysku i bałamuctwa, bo tłumnie wychodzą tak­
że do Brazylii; że w braku pewnych danych, nie 
można twierdzić, aby udział żydów w polityce 
emigracyjnej był wyłączny i dowiedziony, bo 
przeciwnie wśród agitatorów wymieniają pogłoski 
nazwisko nie - semickiego brzmienia (np. Kona­
rzewski Piotr), a zatem w najgorszym razie winy 
będą wspólne; nareszcie i to uwzględnić-by nale­
żało, iż agitacya przyszła zzewnątrz, w interessie 
zagranicznych spekulantów, którzy tu sieci u nas 
zastawiają i łowią w nie nieopatrznych prostacz­
ków bez względu na stan i wyznanie.

W korrespondencyi z Konina do „Gazety War­
szawskiej“ pod datą 19 b. m. znalazłem zresztą 
ustęp, stojący w zupełnej sprzeczności z insynu- 
acyami Prusa; brzmi on tak: „Nieprawdą jest, 
aby żydzi wykupywali ziemię; przeciwnie, patrzą 
oni niechętnie na wychodźtwo. Agencya jest 
podobno niemiecka i używa do agitacyi Polaków 
przekupionych, ludzi śmiałych, wymownych. Co 
najgorsza, że burzyciele ci otaczają się teraz ta­
jemnicą, wyśledzenie więc ich jest trudniejsze, 
działalność ich tylko zdradza się skutkami“.

Możeby tedy stosowniej było nie uprzedzać wy­
padków i nie pogorszać sprawy, która i tak sama 
z siebie jest smutną i szkodliwą dla interessów 
społeczno-ekonomicznych, ale wspólnemi siłami, 
nie lekceważąc niebezpieczeństwa i doniosłości 
objawu, starać się o to, aby powstrzymać zgubny 
prąd emigracyjny, w którym marnuje się lud 
i przez własną szkodę — publiczną szkodę czyni.

To kwestya ważna i godna zastanowienia.
U nas, co prawda, kwestyi bieżących nie brak­

nie nigdy i wszystko może być „kwestyą na do­
bie“, wszakże stała się nią sprawa Ogrodu Zoolo­
gicznego, o której w ostatnich czasach dość czę­
sto musiałem wspominać.

Obecnie po katastrofie pomoru, który Zwie­
rzyniec warszawski pozbawił najcenniejszych 
okazów żywego inwentarza i opróżnił klatki 
lwów, tygrysów, pantery, jaguara, lisa, orła itd., 
położenie spółki stało się fatalne.

Nad tą resztką niedobitków, wygłodzonych 
i wychudzonych w Ogrodzie Zoologicznym po- 
winnoby się zlitować chyba Towarzystwo opieki 
nad zwierzętami; tymczasem miłosierdzie publicz­
ne, które często bywa zupełnie głuchem na woła­
nia prawdziwej nędzy i niedoli bliźnich, rozczuli ­
ło się nad głodnemi małpami i osowiałym słoniem 
i zaczęło z własnej inicyatywy składać ofiary na 
Ogród Zoologiczny.

Ta pomyłka dobrych serc i ten objaw „zootru- 
izmu“ nic nie poprawiły ogólnej sytuacyi Zwie­
rzyńca, który jako przedsiębierstwo powinien 
istnieć: nie potrzebuje zasilać się ofiarnością pu­
bliczną.

Kwestya przyszłości, dalszego bytu lub zwi­
nięcia Ogrodu zoologicznego, jest kwestyą czysto 
finansowej natury, którą roztrzygnąć może tylko 
spółka akcyonaryuszy, traktując tę sprawę, jako 
interes; jeżeli można Ogród utrzymać w War­
szawie przy dobrym zarządzie, zaryzykować na 
to przedsiębierstwo pewne fundusze, mieć widoki 
amortyzacyi i procentów od włożonego kapitału, 
w takim razie powinna się znaleźć gruppa finan­
sistów, któraby w tej krytycznej chwili wspomo­
gła i poparła przedsiębierstwo.

W przeciwnym wypadku niéma się co łudzić, 
trzeba pogodzić się ze smutną ewentualnością 
i zlikwidować spółkę; próby i exprymenta z dnia 
na dzień złemu nie zaradzą.

Kapitał kilku, a nawet kilkunastu, tysięcy nie 
uratuje sytuacyi; po pewnym przeciągu czasu 
może się znowu powtórzyć tasama historya defi­
cytu; tylko wtedy zniechęcenie wzrośnie, ogólna 
summa strat się powiększy, intéressa poplączą się 
jeszcze bardziej i nastąpi to samo, co dzisiaj 
przedsiębiorstwu zagraża: zupełne bankructwo.

Tylko radykalne środki przydadzą się na coś; 
a w tym celu potrzeba około pięćdziesięciu tysię­
cy rubli z udziałów drobniejszych, potrzeba grun­
townej reformy, zakupienia nowych źwierząt wy­
nalezienia stałego pomieszkania w dogodnych wa­
runkach, a przedewszystkiem skupienia odpowie­
dzialności w ręku jednego człowieka, któryby się 
Zwierzyńcem goliwie i umiejętnie zajmował.

Takim dyrektorem Ogrodu Zoologicznego miał 
zostać p. Janikowski, znany podróżnik po Afryce 
towarzysz Szolca-Bogozińskiego; układy z nim 
zawiązane przed kilku miesiącami nie doprowa­
dziły do żadnego skutku, a szkoda, bo może w ta­
kim razie byłby ktoś lepiej pilnował tego, aby 
źwierząt nie karmiono zatrutą padliną i nie na­
rażano Ogrodu na tak znaczne i dotkliwe straty.

Pan Janikowski zamierza urządzić niebawem 
wystawę swoich zbiorów, które poprzywoził 
z Afryki; mają być pomiędzy niemi okazy bardzo 
ciekawe i godne widzenia. Następnie obwozić 
myśli to prywatne Muzeum po prowincyi i mieć 
odczyty, na temat wrażeń, doświadczeń i studyów 
zbieranych wśród dzikich ludów i antropofagów 
afrykańskich.

W każdym razie bardziej godnezajęcia będą ta­
kie zbiory i prelekcye naszego podróżnika, aniże­
li wędrowne gabinety osobliwości, figur wosko­
wych, panoramy, dioramy, i t. p. budy szarlata 
nów, które sobie widocznie schadzkę dały w War­
szawie i szumnemi ogłoszeniami starają się przy­
wabić gapiów jaknajwięcej.

Wszechwiedząca reporterya obiecuje nam aż 
dwa cyrki w ciągu zimy, jakgdyby jednego już 
nie było zadużo, jeżeli koniecznie dla miłośników 
hecy potrzeba tego rodzaju rozrywki.

Dowiedzieliśmy się też o utworzeniu nowej 
truppy dramatycznej pod dyrekcyą „jednego z li­
teratów“ (?), która prowadzić ma, jak wszystkie 
teatrzyki pro wicyonalne żywot koczowniczy i gry­
wać same jednoaktówki.

W czasach, w których się wszystko specyali 
zuje, mogą powstawać i towarzystwa dramatycz­
ne ze specyalnym repertoarem bluetek, obrazków, 
komedyjek, przysłów’ i dyalogów, słowem z taką 
miniaturową mozaiką Melpomeny, — czy wsze­
lako truppa pod dyrekcyą jednego z literatów 
znajdzie powodzenie, na prowincyi zwłaszcza, nie 
śmiem przesądzać. Jednoaktówki nie mają wie­
lu zwolenników, a publiczność małomiejska lubu­
je się zawsze jeszcze w dużych spektaklach 
o krzyczących tytułach, w kilku aktach, kilkuna­
stu odsłonach, z jaknajdłuższą litanią osób; Łfili­
grany sztuki i literatury dramatycznej nie pocią­
gają i nie sycą łakomych widzów partykularza.

To dobre dla teatrów amatorskich, w których 
nie tyle chodzi o to, co grają, ile o to, kto udział 
przyjmuje i kto widowisko urządza.

Jako autor samych drobiazgów scenicznych, 
radbym się w moich pessymistycznych prze widy 
waniachpomylić, ale doświadczenia każę ostrzedz, 
więc ostrzegam przed zbytniem zaufaniem w po­
wodzenie.

W ogóle przedsiębierstwa teatralne to śliska 
rzecz; z tą dzisiejszą publicznością trudno trafić 
do ładu; nie wiadomo, czem jej dogodzić, czem za­

jąć, co jest jej wyrobionym smakiem, a co ka­
prysem.

Mamy z tego powodu także kwestyą na porząd­
ku dziennym w Warszawie, która się nazy wa kwe­
styą teatralną.

Na zakończenie smutny fakt muszę zanotować 
w tern miejscu, fakt świadczący bardzo ujemnie 
o naszej pamięci i wdzięczności względem ludzi 
prawdziwie zasłużonych.

Po sześciu latach rugują z katakumb powąz­
kowskich zwłoki zacnego kapłana, uczonego, 
ofiarodawcy znacznych funduszów na cele pu­
bliczne, dobroczyńcy i mecenasa literatury i sztu­
ki, ks. Adama Jakubowskiego.

Złożono je tam w czasowem przechowaniu, 
legaty rozebrano, i — zapomniano o obowiązku 
zbudowania własnego grobu człowiekowi, który 
za swoje zasługi, prace i ofiary skazany został na 
tułaczkę po śmierci i los nędzarzy, chowanych 
we wspólnej mogile.

Dopiero z ogłoszenia zarządu cmentarnego do­
wiedziano się, że wśród trumien w katakumbach 
zapomnianych stoi trumna ks. Jakubowskiego 
i co za ewentualność jej grozi.

Znalazły się dwie prywatne oferty: starego 
przyjaciela nieboszczyka p. Ignacego Badowskie­
go i rodziny Lesznowskich, która pozostawała 
z nim w serdecznych stosunkach; w jednym 
z familijnych grobowców spoczną tedy bezpiecz­
niej i spokojniej jego zwłoki; ale czy to nie 
wstyd, aby taki mąż zasługi nie miał własnego 
grobu!..

Qtiis,

KÂZIHIEEZ GŁIŚSKI.

„AVE!”
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY.

Ciąg dalszy).

Ona podała się wtył nieco i w oczy mu 
spojrzała...

Wzrok nie był groźny.
Ławskiemu musiała myśl jakaś zabłysnąć 

w źrenicach, bo Irena lekko ruszyła głową, jak­
by mówiła: nie można!

Ławskiego ogarnął szał... Już miał ją do 
piersi przytulić, gdy nagle znad brzegu odezwał 
się głos młynarza...

— A nie potrzeba panience przynęty tam cza­
sami!..

Lawski ramiona usunął, Irena parsknęła śmie­
chem.

Mam, mam jej poddostatkiem— odpowie­
działa—a i ten pan na brak jej uskarżać się nie 
będzie.

Usiadła—Jerzy musiał stanąć przy sterze.
— O, młynarzu!—szepnął z westchnieniem. 
Oparł wiosło o brzeg, odbił z siłą i pomknął

szybko jak ptak, gdy się po powierzchni wód 
suwa.

Wypłynęli na środek stawu...
— Dalej! -odezwała się Irena.
Łódź zbliżyła się do sitowia.
— Tu!—szepnęła.
Podniosła się i, z wdzięcznym ukłonem zwra­

cając się do Jerzego, dodała:
— Teraz — siedź pan cicho, a proszę być 

grzecznym...
Zręcznym ruchem rzuciła zdradziecką wędkę. 
W tern miejscu woda była zupełnie spokojna,

wiatr cicho szumiał, wieczór majowy tchnął roz­
koszą.

Cisza!., w krysztale stawu odbijało się niebo, 
łódź zdawała się wisieć wśród błękitów...

Jerzy na Irenę, Irena patrzyła na nieruchomą 
wędkę.

Popławek drgnął...
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— Pst!—odezwała się cicho, przykładając pa­
luszek do ust wpół otwartych...

Jerzy patrzał w nią jak w tęczę.
Popławek drgnął raz drugi...
Ławski spojrzał w wodę.
— Łapie się—szepnął.

-— Czy pan myślałeś, że mogło być inaczej?— 
spytała...

Popławek zadrżał silniej i ukrył się pod wodą. 
Irena szarpnęła, ale wędki wyciągnąć nie mogła. 
Spora rybka uczepić się musiała haczyka i tar­
gała nim silnie.

Irena znała się na sztuce łowienia. Puściła 
wędkę wolniej i, robiąc ruch nalewo, to napra­
wo, powoli ją zbliżała do łodzi. Gdy zauważyła, 
że jeniec był nie daleko powierzchni, ujęła ręką 
nitkę włpsienną i szybko podniosła ją ku gó­
rze. Złowiony mieszkaniec podwodnych pałaców 
zatrzepotał się gwałtownie i możeby się ze­
rwał z wątłej nici, ale go wnet chwyciły białe 
dłonie Ireny i rzuciły na dno łodzi.

Początek był dobry...
W łódce trzepotał się młody, ale wcale po­

kaźny szczupak.
— Nie wierz zdradzieckiej wędce — mówiła 

z uśmiechem rybaczka, uwalniając więźnia z o- 
stych kolcow haczyka...—Tak zawsze śmiałkom 
bywa, którym się zachciewa więcej, niż posiąść 
mogą. Zwabiła ciebie muszka o barwach tęczo­
wych... ba! kiedy ona nie na twoje ząbki, choć 
ostre je masz!.. Złapałeś się sam — nie miej 
mi za złe!.. Ja tylko bawić się chciałam!

Ławski śmiał z tej przemowy Ireny do szczu­
paka, śmiała się i ona serdecznie. Później zwró­
ciła się do niego i, szeroko otwartemi oczyma nań 
patrząc, spytała.

— Prawda, panie Jerzy, że pan byś tak zło­
wić się dał?

Jerzy dziwnym wzrokiem spojrzał w twarz 
pytającej... Uśmiech na ustach mu zamarł, uczuł 
silne ukłócie w serce.

— Kto wie, pani! — wyszeptał powoli — ale 
wtedy nie ominąłby i mnie los taki!

Wskazał na szczupaka, który miał oczy mgłą 
zasnute i u nóg Ireny leżał nieruchomy — 
martwy!

Powiedział to bezdźwięcznym, ale pewnym gło­
sem—obrócił twarz ku lekko kołyszącym się fa­
lom i w głąb’ się wpatrzył.

Irena pochyliła się ku niemu i, dotykając różo- 
wemi palcami jego dłoni, odezwała się łagodnym 
głosem:

— Zasmuciłam pana przepraszam — o! bardzo 
przepraszam!..

Głos jej tyle miał w sobie uroku, że Ławski 
zapomniał o myśli, która mu serdeczny spokój 
zakłóciła i dłoń jej uchwycił, chcąc do ust przy­
tulić, a wzrokiem dziękował, że mu ostry kolec 
z serca wyrwała.

— Poczekaj pan,—wysuwając ręce z uścisku 
zawołała Irena.—Przed chwilą trzymałam w nich 
tego łatwowiernego szczupaka i on pozostawił 
jakiś zapach błotny.,. Pfe! Uinyj pan wprzód te 
rączki, a później całować będziesz, wiele ci się 
podoba.

Uklękła w łodzi, zawinęła rękawki lekkiej 
sukni do ramion i, jak dziecię rozpieszczone, ka­
zała ręce sobie umywać.

Ławski był szczęśliwy — zlewał wodą delika­
tne jej ciało, pocierał lekko zaróżowione paluszki 
i do ust przytulał.

Po chwili szepnął:
— Pani! Ireno!, czy kochasz mnie?
— Ja teraz łowię szczupaki — odpowiedziała 

głosem swobodnym, wesołym, zarzucając wędkę 
daleko od siebie.

Nie gniewała się, nie broniła... czego mógł 
więcej chcieć? Do celu zbliżał się powcli, ale 
zwycięzkim krokiem.

Połów się udał. — O zmierzchu Jerzy odpro­
wadził Irenę do pałacu. Szedł z nią ręka w rę­
kę; ona, oparta na jego ramieniu, szła spokojna, 
wesoła, pozwalając mu szeptać jakieś słowa wy­
znań na ucho. Sama nie mówiła nic, ale na po­
żegnanie znacząco uścisnęła mu rękę.

— Kocha!., kocha! — wołał w myśli własnej, 
wracając do siebie. Gdybym się łudził — pie­

kło!.. łeb-bym sobie roztrzaskał o te marmurowe 
płyty pałacu.

— Imagine-toi, Flora — il m'aime! — zała­
mując ręce, głosem jakiejś skargi odezwała się 
Irena, stając przed panną de Prunelle... Dopra­
wdy! — że jemu się w głowie zawróciło!..

— Ławski!.. Wapowska!.. ah — quelle horreurł 
wołała Pióra... Mais tu tamuse, Irène?..

— J'espère bienł—można-by dawno już umrzeć 
było w tej pustce wiejskiej.

— Taka nuda! — ruszając ramionami wtóro­
wała Pióra — ja sama spróbowałabym nawet ja­
kiego chłopca zbałamucić.

Irena parsknęła śmiechem, patrząc na starą 
i chudą jak tyczka chmielowa Florę. Francuzka 
nie zostawała jej dłużną: śmiała się z miłosnych 
zamiarów swoich, aż łzy jej biegły z oczu.

W dziedzińcu zaturkotało — to Wapowski po­
wrócił. Nazajutrz wraz z Ireną wyjechał do 
głównego miasta prowincyi.

Ławski uspokoił się prędko. Okrzyk, jaki 
z piersi jego wypadł po rozstauiu się z Ireną, 
był tylko wyrazem silnej jak śmierć miłości, nie 
głosem zwątpienia. Nie znał świata, nie znał 
ludzi, a najmniej znał kobiety. Oddany cały 
obowiązkowi swojemu, który za jedyny i osta­
teczny cel życia swego uważał, oddany tej pracy 
cichej siewacza, która mu nawet rozgłośnego 
imienia dać nie mogła, — nie marzył, że kiedyś 
wybije godzina i dla niego i jego własna istota 
«pomni się o przynależną jej cząstkę szczęścia,

Nie odrazu ta miłość zrodziła się w sercu Je­
rzego. Najpierw zakochał}7 się oczy, później 
serce, następnie dusza. Dziś czuł, że tych wię­
zów rozkosznych żadna już moc ludzka stargać 
nie może — chyba śmierć.

Ławski był czystej krwi demokratą — nie lu­
bił panów, nie dlatego, że świecą herbami i li- 
beryowanej służbie każą strzedz drzwi swoich 
appartamentów... I herby coś mówić mogą i służba 
w dobrych rękach na coś-by się zdać mogła. Ale 
dostrzegł, źe tarcze rdza przejada, przeraziło go 
lokajstwo ducha, lenistwo myśli.

Poznanie się jednak z Ireną, miłość, jaką ona 
w sercu jego wzbudziła, jej słowa, które zdawały 
się być odbiciem myśli przez niego piastowa­
nych, pogodziły go z tym światem, o którym 
wątpił. Nie wiedział, że wszystkie skarby owych 
uczuć rzucił w próżnię; że serce, które ukochał 
zasilało się krwią zepsutą; — że dusza, którą 
otoczył pięknem własnem, nie była duszą zdolną 
do anielskich miłości i anielskich poświęceń. 
Nie wiedział, że ta istota dla chwilowej rozryw­
ki, dla zabicia nudnie wlokącego się czasu, igrać 
potrafi z uczuciem, z miłością czyjąś. Na uspra­
wiedliwienie Ireny to jedno tylko można powie­
dzieć, że pewną była, iż owa miłosna sielanka 
nigdy się w dramat zamienić nie może. Nie są­
dziła ludzi według praw przyrodzonych, lecz we 
dług spaczonych pojęć wynaturzonej klassy pe­
wnej grupy społecznej. Ławski i Wapowska!.. 
nauczyciel dziatwy chłopskiej i prastarej krwi 
dziecię!.. Możeż być miłość między nim a nią?— 
To śmieszne, tak śmieszne, że nawet o tern po­
ważnie pomyśleć nie mogła. Prawda! —- powie­
dział, że ją kocha!.. Cóż z tego?.. Kochać mu 
wolno — widocznie dobrze mu z tein! ale snuć na 
przyszłość zbyt śmiałych projektów zdrowy mu 
nie pozwoli rozsądek. Cierpieć będzie?., o! ba­
kałarz wiejski nie umrze z miłości! Była spokoj­
ną ofiarą przykutą do rydwanu swojego.

Wyjazd Ireny, która mu nie przesłała nawet 
jednego słowa pożegnania, jakkolwiek uklół go 
na razie, lecz długiego nie zostawił po sobie bólu. 
Pamiętał jej słowa wczorajsze: że nie tylko for­
tuna Wapowskich nie przejdzie do rąk Drei- 
mundta, lecz zupełnie przeciwnie się sta­
nie. Ten nagły wyjazd musiał mieć związek z tą 
myślą.

Tak! w tem się nie mylił.
Syn barona, offieer gwardyi królewskiej Wil­

helm, prosił Wapowskiego o rękę córki. Mieli 
się spotkać u księżny Tur, krewnej hrabiego. 
Irena poznała Wilhelma niegdyś u wód. Czy 
kochała?., mniejsza! Miliony miał — połowa dóbr 
rycerskich na kresach w jego władanie przeszła. 
Wapowskiemu groziła ruina — mógł jej uniknąć, 
czyniąc zadość żądaniu starego barona; a że

syn Ireny Wapowskiej wyciśnie kiedyś łzy 
matce — to co? Bywało to już, a świat sie nie 
zawalił.
^Pozbawiony widoku kochauki, Jerzy dnie i ty­
godnie zapełniał pracą, i tęsknotą oczekiwań. 
„B-a-ba; c-e, ce... brzmiało całodziennie w małej 
izdebce nauczyciela; płowe główki tuliły się do 
kolan jego, z zapartym w piersiach oddechem 
słuchały dziwnych opowieści. Budziło się życie, 
radość wypełniała serce dobrego włodarza — 
kształcił umysły młode i o Irenie marzył. 
W wolnych chwilach od zajęć szedł na łąkę, 
gdzie pierwszy kwiat od niej otrzymał — napeł­
niał każdy kątek jej obecnością, złotą przędziwa 
snuł nić, budował zamki na lodzie.

Tak miesiąc cały upłynął.
Zaczął go dręczyć niepokój, tęsknota przybie­

rała znamiona smutku, wreszcie go przestrach 
ogarnął.

Dziwna-bo to miłość była!
Miesiąc cały ukochanej niema, a on nie wie 

gdzie jest? Nie uzyskał nawet prawa dowiedze­
nia się o niej. Dlaczego tak tajemniczo ta nić 
się plącze? dlaczego jak występek się ukrywa?

Pod koniec pierwszego miesiąca uczuł jakieś 
przygnębienie straszliwe. Pałac, na który pa­
trzał codziennie, wydał mu się ogromnem zam­
czyskiem o schodach tak olbrzymich, progach tak 
wysokich, że wejść tam nie łatwo-by mu było. 
Życie stawiało przed nim w postaci arlekina, 
z twarzą wykrzywioną błazeńskim uśmiechem. 
Czuł, że mu się myśli plątały, że miał gorączkę... 
Co przeżył, co przemarzył wydało mu się snem 
rozkosznym...

Ale sen pierzcha — budzą go...
On i ona!..
Bakałarz wiejski i córa hrabiowskiej krwi!
Czy rzeczywiście tak wielka jest między 

nimi różnica? przepaść, niezapełniona nigdy 
i niczem?

Zimny pot zlał mu czoło — coś się rwało, 
okropnie rwało.-

Dnia pewnego siedział w oknie, bezmyślnym 
wzrokiem patrząc na przeciwny brzeg stawu. 
Słońce złotym promieniem oświecało jednocze­
śnie miedziany dach pałacu i strzechy wiejskie; 
łagodny wietrzyk strącał listki cieplarnianych 
kwiatów w ogrodach hrabiowskich i muskał prze­
kwitłe kity bzów rosnące u jego okna. Przy 
brzegu ruchem lekkim kołysała się uwiązana łód­
ka Ireny — srebrzyły się fale, szmerem cichym 
mówiły coś oczerety, mówiły może o niej!.. 
Nagle przed oknem zarysował się cień jakiś 
i lokaj w znajomej liberyi stanął przed Jerzym.

— List do pana—odezwał się, uchylając nie­
co kapelusza.

Ławski zerwał się, wyrwał niemal z rąk 
służącego zapieczętowaną kartkę papieru i spoj­
rzał na adres.

...A Monsieur Monsieur Georges Ławski... 
posuwistym lecz ostrym charakterem skreślone 
było.

Rozerwał kopertę i rzucił okiem na podpis. 
...„Flora“.
Ręce mu drżały, trzęsły się usta. Ten list 

mógł zawierać w sobie wyrok śmierci.
...„Mam wiadomości o Irenie — muszę się 

niemi z panem podzielić—czekam na pana“.
List był pisany pofrancuzku, krótki, nic nie 

mówiący i dlatego, że nic nie mówił, wiał trwo­
gą niezmierną.

Jerzy chwycił szybko kapelusz i pobiegł do 
pałacu.

Mademoiselle Flora w obszernych pokojach nu­
dziła się śmiertelnie. W stosunkach z ludźmi by­
ła dumniejszą, niż Wapowska. Ławskiego ledwo 
lekkiem skinieniem głowy witała, ręki nie poda­
ła mu nigdy. Jerzy jej nie lubił i nie rad był 
z nią się spotykać; ale teraz, jeżeliby miał i żal 
jaki do niej, jakiejkolwiek krzywdy-by doznał— 
przebaczyłby wszystko. Dziś Flora stawała jako 
łącznik między nim a Ireną.

Z gwałtownem biciem serca przestąpił próg 
pałacu i wszedł do sali. Przez otwarte parapety 
dojrzał Florę siedzącą na balkonie od ogrodu 
i bawiącą się z papugą.

— Jacot, clis-moi bon jourł..
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— Bon jour — powtórzyła ochrypłym głosem 
papuga.
— Qui est-ce Georges Ławski?—pytała dalej Fran­

cuzka siedzącego na krześle ptaka, o piórach pon- 
sowych.

— Un $ot\— z syczącym przyciskiem odpo­
wiedziała kakadu.

Flora zaczęła śmiać się i, wyjąwszy kawałek 
cukru z kieszeni, podała go zdolnej uczennicy.

Jerzy słyszał śmiech Flory, lecz zadaleko był 
od drzwi balkonowych, by mógł zrozumieć odpo­
wiedź papugi.

— Ah! — odezwała się Flora, wspaniałym ru­
chem głowy witając stojącego w drzwiach Ław- 
skiego.

Jerzy podszedł i pochylił się w ukłonach, wy­
ciągając rękę po dłoń damy, którąby ucałował 
w tej chwili.

— Non\ non\—zawołała Flora, usuwając szyb­
ko obie ręce i trzepocząc palcami, jakby tarantu­
li dotknąć się miała. Wskazała miejsce naprze­
ciwko, w pewnem oddaleniu od siebie, sama zaś 
powolnym ruchem wzięła list leżący przed nią na 
małym krągłym stoliku, wysadzanym massą per­
łową, i wyprostowując w palcach delikatną ćwiart­
kę papieru, mówił zaczęła.

Mówili pofrancuzku, co miało dla Jerzego tę 
dobrą stronę, że Flora powstrzymywała się od 
wyraźnego affrontu.

— Otrzymałam list od Ireny. Bawi u ciotki 
księżnej Tur. Patrz pan! zapisała cztery stroni­
ce, poczciwe dziecko! Co pisze, to dla pana obo­
jętne, ale tu jest dopisek, tyczący się wprost 
pana.

Wzięła binokle i, przyłożywszy do oczu, czytać 
zaczęła:

„Droga Floro! zechciej panu Ławskiemu 
załączyć odemnie pozdrowienie i spytaj go: 
dlaczego nie chciał pożegnać się zemną?“.

Odjęła od szarych oczu swoich binokle, obo­
jętnym ruchem ręki rzuciła list na stolik i, patrząc 
przymrużonemi oczyma na Ławskiego, ciągnęła 
dalej:

— Pozdrowienie więc panu załączam i pytam: 
dlaczego byłeś pan tak niegrzeczny względem 
panny Wapowskiej?..

Jerzy zerwał się jak oparzony, aż papuga 
wrzasnęła przeraźliwie stwożona i, najeżywszy 
pióra, zdawała się mieć ochotę skoczyć mudo oczu.

— Jacoü. Jacotl — wołała Flora, mitygując 
rozdrażnionego ptaka. — Przestraszyć ciebie nie 
chciał pan Jerzy Ławski.

— Un sotl—zacharkotała papuga, zasłyszawszy 
umyślnie na końcu umieszczone dwa wyrazy.

— Tais-toi, horrible créature!...—krzyknęła, du­
sząc śmiech w sobie, Francuzka. Wachlarzem ude­
rzyła papugę po dziobie i wyjąwszy, kawałek cu­
kru, podała jej na dłoni.

— Pani! —głosem drżącym odezwał się Ław­
ski.—Wymówka czyniona mi przez panią, że by­
łem dla panny Wapowskiej niegrzeczny, jest nie­
słuszną. Ja, niegrzeczny? dla kogo? dla niej! Nie 
wiedziałem nic o wyjeździe... wyjechała tak na­
gle, nie wspominała mi nic o tern.

Mówił prędko, urywanie, krew zarumieniła mu 
policzki, oczy zdawały się gorzeć. Szybkim kro­
kiem chodził wzdłuż balkonu, powtarzając stłu­
mionym szeptem:

— Ja, niegrzeczny dla niej!..
Zpod nasuniętych brwi, z uśmiechem ironicz­

nym lekceważenia, patrzyła Flora na miotające­
go się lwa w okowach miłości. Ławski przypo­
minał sobie wszystkie słowa ostatniej rozmowy 
z Ireną. Może... może zapomniał w uniesieniu 
szczęścia o tern, za co mu dzisiaj wyrzut czynio­
no. Zbrodniarzem byłby, godnym pręgierza, gdy­
by wiedział o jej wyjeździe i nie pożegnał się 
z nią.. Ale tak nie było, na wszystkie świętości 
kląć się gotów, że tak nie było.

. — Ona, się gniewa, pojadę... przeproszę, za 
niepopełnione winy przeproszę!.. — szeptał nie­
wolnik kobiety bez serca.

Walka przez jaką przechodził, postanowienie 
wyjazdu do Ireny, takjawnem piętnem wybiły 
się na twarzy szaleńca, że Flora niemal myśli 
wszystkie, jakie w nim wirowały, czytała jak 
w’ księdze otwartej.

Nie było myślą Ireny dręczyć szlachetnego 
wielbiciela jej wdzięków. Pisząc list do Flory, 
musiała coś wspomnieć o Jerzym i choć słów pa­
rę mu przesłać. Bezmyślnie może rzuciła wy­
razy, które, jeżeli przykre były, to w dalszym 
ciągu listu sowicie wynagrodzone zostały. Ale 
Flora nie dokończyła przypisku, chciała się po 
bawić zakłopotaniem rozkochanego lwa. Widząc 
jednak, że lew do głośnego ryku był zdolny, na­
syciwszy się wddokiem cierpienia, skinieniem rę­
ki przywołała go do siebie i odezwała się w te 
słowa:

— O! zanadto pan wziąłeś do serca może nie- i 
słuszne podejrzenie Irenki. Że lepszą jest ona ! 
od pana, niech powie dalszy ciąg listu.

Jerzy zatrzymał się, błagając wzrokiem o od­
czytanie słów następnych.

Flora znów bardzo powoli wyciągnęła rękę po 
list Ireny i, przykładając do oczu binokle, czytać 
zaczęła:

„Nie gniewam się jednak za to mimowol­
ne roztargnienie i posyłam mu, w dowód 
pamięci, kwiat dzwonka, zerwany przeże­
ranie na polu u cioci. Bądź tak dobrą, Flo­
ro, i wręcz mu to...“

Kwiat leżał na stole, leżał już od godziny pra­
wie, kwiat zerwany ręką Ireny, dla niego prze­
słany, i on nie siedział o tern, choć od pierwszej 
chwili kwiat ten widział. Spostrzegł go, wcho­
dząc z salonu na balkon, patrzał w czasie rozmo­
wy z Florą, widział, gdy wyrzucał sobie zapo­
mnienie czy niewdzięczność.

— Dobrał dobra! — zawołał, przytulając do 
ust zwiędły kielich polnego dzwonka, i, niezwa- 
żając na energiczny opór panny Flory, obie jej 
ręce porwał w uścisk gwałtowny i całować za­
czął.

— Pani! jakżem ci wdzięczny! — mówił do 
przerażonej niespodziewanym napadem Francuz­
ki. Ucałował raz jeszcze i wypadł z pokoju.

— Fi!.. Jacot!.. fi!., krzyczała Flora, otrze­
pując się na wszystkie strony. W tern śmiech ją 
porwał, rzuciła się na fotel, drgając spazmatycz­
nie. Wtórowała Florze papuga, dławiła się 
gwałtownym śmiechem, skrzeczała zadyszana ja­
kaś, chcąc we wszystkiem dorównać mentorce 
swojej.

Po upływie paru tygodni Ławski znowu został 
wezwany do pałacu. Flora mu oznajmiła, że Ire­
na rannym pociągiem przyjeżdża jutro i że przy­
jeżdża sama, bo ojca na czas pewien zatrzymują 
jeszcze interessa; prosi więc go uprzejmie, by 
zechciał na dworzec kolei wyjechać po nią: „Lo­
kaja brać nie trzeba, wrócimy sami“.

Ta krótka uwaga miała niemałe dla Ław ­
skiego znaczenie.

Kto oczekiwał kiedy w dniu pewnym, o ozna­
czonej godzinie przyjazdu ukochanej osoby, temu 
nie jest obcy ten niepokój rozkoszny, to drżenie 
serca, to jakieś uczucie błogie a trwożne zara­
zem, jakiem są wypełnione wszystkie sekundy 
dzielące chwilę obecną od oczekiwań godziny. 
Czas się opóźnia, psuje się mechanika świata, 
zatrzymuje się słońce, noc skończyć się nie chce.

To wszystko czuł, przez te katusze tęsknoty 
miłosnej przechodził Jerzy, oczekując upragnio­
nego poranku. Co chwila dobywał zegarka i pa­
trzał, czy się nie opóźnia czasami, biegł do parku 
i wzrokiem cień kompasu wyprzedzał. Nie zmie­
niało się nic, a jednak było nie tak, jak zawsze. 
Złą miarą porządku świata jest ludzkie uczucie.

Do dworca kolei nie więcej nad półgodziny 
było jazdy. Szeroka droga wśród zbożnych pro­
wadziła łanów. Złociły się pełne kłosy pszenicy, 
wiatr poranny srebrnem kołysał żytem. Lada 
dzień uderzą w kosy, żniwiarze ruszą z sierpami. 
Już ukryte w gęstwinie zbóż przepiórki, nawo­
łują ociągających się! z pracą gospodarzy.

Zaledwie słońce wzbiło się nad horyzont, kiedy 
jużjprzy dworcu kolei zatrzymał się Ławski. Nie 
miał czasu posługaczowi dać koni do potrzyma­
nia, gdy pociąg zatrzymał się i panna Irena, lekka 
jak ptak, wybiegła z wagonu pierwszej klassy, 
dopytując o Jerzego.

— Jestem—zawołał, stając przed nią—i... dzię­
kuję za pamięć!—szepnął, nachylając się do ucha.

— Sam pan przyjechałeś?—spytała.

— Spełniłem rozkaz pani, powtórzony mi przez 
pannę Florę.

— A, to dobrze!.. Siadajmy.
Wskoczyła do kabryoletu.
Ławski cmoknął na konie i ruszył wyciągnię­

tym kłusem.
Poranek był rzeźwy, bujna rosa osiadła na tra­

wach. Z dalekich stawów chłodny wiatr dolaty­
wał i rumienił pocałunkami swojemi twrarz pan­
ny Ireny.

Jerzy co chwila zwracał się do niej, spokojny, 
szczęśliwy, jak nigdy przedtem.

— Bawiłaś się pani dobrze?
— Wybornie.
— Tęskniłaś pani?
— Bardzo.
— Zmęczona pani jesteś.
— Tak!
Odpowiadała krótko, uśmiechając się przy tem 

nieznacznie.
Serdeczniejszej rozmowy nie sposób było na­

wiązać. Albo Irena zdrzemnęła się nagle, albo 
krzyknęła przestraszona szybszym biegiem koni, 
albo zręcznym manewrem na inny przedmiot 
rozmowę zwróciła. Wreszcie sam Ławski zau- 
ważył, że nie była to chwila do wyznań szczerych, 
choć mówić miał bardzo wiele, choć nawet miał 
zapytać, czy Wapowski wie...

O czem?..
Tu myśli się jego splątały.
...Że on ją kocha!
Więc on tu tylko gra rolę? a Irena?
Nie zdradziła się dotąd słowem żadnem. Spoj­

rzenia jej, miękkość głosu, czasami dłuższy uścisk 
ręki, jedyną odpowiedzią były na jego wyznania. 
To wiele, to wszystko w stosunku do nich dwojga, 
ale są jeszcze drogi nietknięte, niepróbowane 
wierzeje.

— Złamię wszystkie zapory — szeptał w du­
chu. — Ona mi doda sił.

Na balkonie do wjazdu powitała przybyłych 
Flora z papugą w ręku. Irena rzuciła się w ra­
miona przyjaciółki, ucałowała ją serdecznie, a po­
tem do papugi się zwróciła.

— Jacot! — odezwała się do niej — A/e te 
rappelles-tu?

— Bon jour, Irène! — wycharkotała papuga.
— Ah chériel — zawołała uradowana Irena. 

Pocałowała papugę w czoło i, wskazując jej Ław­
skiego, mówiła dalej:

— Voilà, monsieur Georges Ławski.
— Un soü— syknęła papuga.
— Ah!—zajęczała niby zgorszona Flora, tłu­

miąc śmiech w sobie.
— Ton elèvel — szepnęła Irena.
Parsknęły śmiechem wszystkie trzy: Irena, 

Flora i papuga.
— Zmądrzałaś, papuzio, w czasie w mojej nie­

obecności — uderzając po dużym dziobie kakadu, 
śmiała się panna Wapowska.

Ławski znał dużo języków, ale do żargonu pa­
puziego nie miał czasu, czy zręczności przywy­
knąć. Śmieszyły go ruchy silącej się do mówienia 
papugi, śmiał się więc, co w lepszy humor pannę 
Florę wprawiało.

— Do widzenia, kochany panie Jerzy!—zwra­
cając się do niego, odezwała się Irena. — Nie 
wiem, kiedy się zobaczymy, bo tak jestem zmęczo­
na... ach! tak jestem zmęczona.

Przeciągnęła się jak ci, co tylko co ze snu się 
obudzą.

Prześliczną była... Obnażone ramiona splotły 
się nad głową w łuk malowniczy, kibicią się lek­
ko naprzód podała, jakby stawała w pozycyi do 
solowego tańca. Nieznającym przyczyn tego ru­
chu Ireny, zdać-by się mogło, że za chwilę w ja­
kiś pląs się rzuci.

Pożegnała... lecz Jerzy nie odchodził. Żałował 
w tej chwili, że nie był malarzem, że konturów 
tej cudnej kobiety nie mógł na płótno przenieść. 
Stał i patrzał, i wieki-by tak stał i patrzał, by­
leby ona zechciała dotrzymać mu placu.

Był w extazie.
Zrozumiała to łatwo Irena.
Uśmiech zadowolenia usta jej poruszył, pod­

biegła i, przykładając swą rękę do ust zakocha­
nego...

t
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— No! pocałuj pan, i idź!—zawołała.
Jerzy rozkaz wypełnił. Wrócił do siebie pija­

ny, odurzony szczęściem.
Na moście zatrzymał się—nagie jakby go siła 

jaka do miejsca przykuła. Wzrok obrócił na pa­
łac, którego cień, długi, chłodny, słał się na oper- 
lonym rosą poranku gazonie — i szepnął głosem 
silnym:

— Jeżeli to kłamstwo, łeb roztrzaskam o mar­
murowe płyty jego.

Trzy dui nie widział Ireny. Na dzień czwarty 
koło południa poszedł do pałacu, ale marszałek 
dworu oznajmił, że hrabianka jest chora i wydała 
rozkaz nieprzyjmowania nikogo. Zapragnął wi­
dzieć się z Florą—nie zeszła, bo w tej chwili za­
jęta była uczeniem Jacotfa. dowcipów nowych. 
Wrócił więc niespokojny, trwożny, nie o serce 
swoje, lecz o zdrowie Ireny.

Na dzień drugi powtórzyło się tosamo, trzecie­
go już nie poszedł. Dzień cały przepędził w śmier­
telnej trwodze; gdy usnął, trapiły go sny męczą­
ce, Widział Irenę bladą, z twarzą zapadłą, ze 
świecącemi tylko, jak duże, smutne gwiazdy, 
oczami. Wyciągnęła ramiona do niego i w jego 
uścisku umarła.

(Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.
LXXXIX.

Role gościnne p. Wojdałowicza w Teatrze Rozmaitości. — 
Pan Damazy i jego wykonanie — Panna Czaki.

P. Władysław Wojdałowicz, stały artysta 
teatru lwowskiego, zawitał do nas przed dwoma 
tygodniami jako gość. Do d. 16 b. ni. wystąpił 
na scenie Teatru Rozmaitości w rolach: Onufre­
go Kretońskiego w Oj mężczyźni mężczyźni, 
Szaławy w Reprezentancie Domu Miller i Spółka 
Koziebrodzkiego, Hilarego w Ciotce na wydaniu 
Blizińskiego, Pana Damazego i wreszcie Wu- 
jaszka Telesfora w Domu otwartym Bałuckiego. 
Z ról tych można już powziąć wyobrażenie o ro­
dzaju i wartości nowo poznanej siły.

P. Wojdałowicz jest już artystą skończonym. 
Jak wszelka skończoność tak i ta ma swoje dwie 
strony: co skończone, to i wykończone, a więc 
względnie dobre, ale zarazem co skończone, to 
już i do kresu swego doprowadzone. Kresem 
p. Wojdałowicza jest komizm z dobrze rozwinię- 
tem ciałem, ale bez duszy hum oru. Poza ten kres 
artysta już się nie posunie i konieczność sama 
zmusi go prędzej lub później do zamknięcia się 
w rolach rodzajowych, typu niekomicznego 
a przytem rdzennie swojskiego, ziemiańskiego — 
w rolach nawet poważnych, tylko jasnych, we­
soło nastrojonych. Talent p. Wojdałowiczowi 
wyhodowała głównie obserwacya i praca — obie 
niesięgające poza teatr. Więcej w nim czujnej 
zawsze rozwagi, niż natchnionego porywu. Słu­
chając p. Wojdałowicza, doznajemy takiego wra­
żenia jakby artysta grał na strunie niedocią- 
gniętej. Co najlepszego o tej grze powiedzieć 
można, to, że jest wyrozumowaną i rozumną, po 
rządną jednolitą, ale przytem wszystkiem zbyt 
trzeźwą i chłodną. Inni w tej trzeźwości umiar­
kowaniu i chłodzie dopatrują się skutków cie­
plarnianej hodowli p. Stanisława Koźmiana, 
przez długie lata dyrektora i reżysera sceny kra­
kowskiej, na której p. Wojdałowicz się kształcił. 
Nie wiem jaka jest zasługa lub wina tej cieplarni, 
ale sądzę, że w każdym razie i wrodzone także 
usposobienie, surowe siły natury musiały nie 
małą rolę odegrać w dramacie wytwarzania się 
komizmu p. Wojdałowicza.

Artysta ma wiele za sobą: posiada duże oby­
cie się ze sceną, zdobył sobie jej umiejętność, 
zna jej tajniki; w ruchach jest swobodny, w wy­
słowieniu naturalny; umie prowadzić rozmowę 
tak, jak ją życie samo nawiązuje i wysnuwa; 
przerwy w mówieniu wypełnia rozumną grą nie­

mą; charakteryzacji używa umiarkowanie; cha­
rakterystykę wewnętrzną odtwarza dokładnie 
i do uzewnętrznienia jej używa ruchów, nastrojów 
głosu, niemych wyrazów oblicza, w zamiarze 
zawsze stosownych, — a wszystko to razem 
wzięte znamionuje już artyzm skończony, w sty­
lu poważnym. Gra p. Wojdałowicza jest zawsze 
pewną, równą i tak w momentach żywych, jak 
we flegmatycznych, spokojną. Zasobność fizyczna 
nie świetna. Głos niewielki sprawia przy­
jemne, choć nie pociągające wrażenie; nie ma 
w sobie tej brzmienności, co-to dźwiękom jakby 
aureolę nadaje, wzbogaca je i potęguje i głębiej 
w ucho słuchacza, a przez ucho i we wrażliwość 
jego, się wdziera. Głowa duża, osadzona na 
nizkiej postaci. Oblicze o rysach dość prawidło­
wych, ale niechwytających oka ani kształtami 
ani wyrazem. Oko w zarysie i żywości średnie, 
nie tłómaczące głębi duchowej i zamało też udzia­
łu przyjmujące w grze. Wzrost, głos i oko nie 
pozwoliłyby p. Wojdałowiczowi rozwinąć się 
w siłę już pierwszorzędną, gdyby nawet znalazły 
się były do takiego rozwoju warunki niezbędne 
w wytwórczej i odtwórczej wrażliwości, w tem 
kardynalnem źródle wszelkiego wyższego talentu 
scenicznego.

W Krakowie i Lwowie wysoko cenią artystę. 
I my w Warszawie nie cenimy go nizko; chcemy 
tylko rzetelne uznanie postawić na wysokości 
rzetelnej siły. Widzimy ją, naprzykład, i stwier­
dzamy z przyjemnością w Ciotce, kiedy Hilary gra 
w karty z panną Filomeną. Jest to moment 
znakomity. Gorzej rozmawia p. Wojdałowicz z Au­
gustem, a jest słabo komicznym, kiedy służy swej 
przyszłej za motowidło. W ogóle wszakże obraz 
starego kawalera jest dobry, i powiem nawet, że 
przez umiarkowanie, przez flegmatyczność, lep­
szy od tego, jaki zawdzięczamy p. Rapackiemu, 
zarywającemu trochę o karykaturę.

W Reprezentancie był artysta Szaławą popra­
wnym, spełnił wszystko, co było jego obowiąz­
kiem; ale nie dał nam prawdziwego komizmu za­
rozumiałości, ograniczenia umysłu i lekkiej obłu­
dy pokrywającej chciwość pozorami wyższych 
pobudek. Winną była temu może i sama rozla­
złość sztuki, pozbawiająca charakter Szaławy do­
statecznego ześrodkowania na momentach ko­
micznych. P. Trapszównie należy się przestro­
ga, że tęsknota panienki dojrzałej do ideału nie 
potrzebuje objawiać się jęczeniem, a mowa ludz­
ka nie powinna być nigdy operacyą cedzenia 
dźwięków artykułowanych przez zęby. Jeżeli ko­
mu, to młodym artystom strzedz się potrze­
ba maniery: dla artyzmu wszelkiego jest ona 
dżumą.

PanDamazy p. Wojdałowicza posłał przed sobą 
do Warszawy rozgłos zasłużonego uznania. Ro­
la to bogata, wjrbornie w całość charakteru ujęta, 
dla widza serdecznie miła a dla artysty wdzięcz­
na: wszyscy byliśmy ciekawi nowego zjawiska, 
Oczekiwań przedstawienie z d. i2 b. m. nie za­
wiodło: publiczność zapełniła szczelnie salę wi­
dzów a p. Wojdałowicz okazał się wyższym już 
nad poziom koniecznych wymagań. Publiczność 
warszawska, niedowierzająca siłom obcym, go­
ściom z Krakowa i Lwowa, odrazu w pierwszym 
akcie uderzyła w dłonie, a przypomnieć potrzeba, 
że ją do doskonałości w tej roli przyzwyczaił, 
zepsuł Żółkowski. P. Wojdałowicz nie dał po­
staci równie delikatnie wykończonej, równie oży­
wionej, tryskającej mimowiednym humorem lub 
wybuchającej temperamentem krwi szlachetnej; 
ale takiego Damazego, jakim jest artysta lwow­
ski, możemy już uznać za niesfałszowauy odtwór 
psychologicznego ideału autora. Na to, czego 
nie dostawało Damazemu, p. Wojdałowicz nigdj’ 
się już nie zdobędzie; wszystko jednak co pracą, 
myśleniem, rozumem własnym w sztuce osiągnąć 
można, znalazło się w jego grze. Momeuta wy­
buchowe zacnego oburzenia lub współczucia 
były słabsze od innych, chociaż i tu (akt III) 
umiał artysta wydobyć z siebie głębsze, wzrusza­
jące już tony. Dobre były obie auskultacye 
serca dziewczęcego (akt I i III), dobry i mani ­
fest praw własnych po poznaniu testamentu Imci 
Pana Żegoty.

Piękne dzieło Blizińskiego pierwszy raz od 
skonu Żółkowskiego pojawiło się na scenie war­

szawskiej, dzięki p. Wojdałowiczowi. Jest to 
może najlepszy utwór tegoczesnego komedyo- 
pisarstwa polskiego. Kto taką komedyą napisał, 
ten już i w literaturze i w jej historyi miejsce 
sobie zapewnił, z którego nie wyparuje go żadna 
późniejsza, wyższa nawet, siła. Doskonałość Da­
mazego jako dodatniego typu ziemianina pol­
skiego, natury polskiej, współzawodniczy tu 
z umiejętnością w utkaniu przygody, która czyni 
utwór czemś więcej, niż komedyą, nie odbierając 
mu przecież znamion istotnych komedyi. Przy 
prostocie i prawdzie środków używanych do wy­
woływania ruchu dramatycznego, charaktery 
ludzkie jak wraz przystają do pojedynczych mo­
mentów przygody—i naodwrót: niema w wypad­
kach nić takiego coby in potentia nie tkwiło już 
w charakterach. A nie jest-że i to wybitnem, 
jasnem znamieniem, że w całej sztuce niema 
ani jednego qui pro quo i quod pro quo, żadnego 
podrzucenia ani podsłuchania. Ostatecznie: dzie­
ło rozumne, prawdziwe, żywe, a tak rdzenuie 
swojskie, tak niewysłowienie nasze.

Takiemu dzieło należałoby się i wykonanie 
znakomite. Tymczasem nasze towarzystwo dra­
matyczne jest tu dłużnikiem i dzieła i autora. 
Weźmy oto p. Rapackiego. Jego Bajdalski nie 
ma tego zaokrąglenia, tej wyrazistości ogólnie 
ludzkiej i specyalnie prawniczej, jaką mu nadaje 
wyobraźnia przy czytaniu komedyi. Mielenie 
myśli w gębie przed ich wysłowieniem, właściwe 
takim ludziom bez charakteru, obmyślone dobrze, 
ale nie zawsze wykonywane zręcznie, z naiwno­
ścią „drugiej natury“. W ruchach i mowie 
braknie często prawdziwie artystycznego odtwo­
rzenia polegającego na zupełnem zrealizowaniu 
ideału zamkniętego w słowach dauej roli. Innej 
pragnął Żegociny autor, a nie takiej, jaką darzy 
widzów p. Ostrowska; Seweryna zaś p. Wolskie­
go ledwo-by poznał. Poważne, dramatyczne wy­
nurzenia w rozmowach z Mańką (akt II) przyj­
mowała publiczność śmiechem: znak to, że arty­
sta — w piętę mierzył, w nos uderzył. W po­
ważnych wykrzykach głos brzmiał p. Wol­
skiemu tak czczo, bez duszy, jakby nie z piersi, 
ale z blachy wychodził. Fałszywość użytego re­
gestru przypominała koguty ucinane przez złych 
śpiewaków.

Panna Czaki, syta sławy i bukietów, nie gra 
Heleny źle — tego nikt jej nie zarzuci; ale mo­
głaby grać lepiej — tego każdy od niej wymagać 
ma prawo. W jej Helenie więcej jest zamaszystej 
zuchowatości, niż bezwiednego zapału młodości, 
a ledwo słabe pobłyski czystej dziewiczej uczu­
ciowości widać w całej tej roli, właśnie upla­
styczniającej wszystko, co się składa na pojęcie 
duszy młodej, wchodzącej dopiero w życie. 
W ogóle zuchowatość, jakaś brawura, w grubych 
występująca zarysach, jest teraz stylem panny 
Czaki. W Panu Damazym artystka ma kilka 
chwil w układzie postaci, w minach i grymasach, 
właściwszych dla istot niewysilającycli się na 
cnotę, niż dla zacnej panienki ze dworu. Przytem 
potrzebaby już raz wyzwolić Helenę z podlotkow- 
stwa. Wiem, że sam autor chciał ją widzieć 
w krótkiej sukience; ale mniemam, że gdyby się 
dziś do niego odwołano, nie upierałby się chyba 
przy pierwszym swym pomyśle. Z krótkiej su­
kienki dawno już wyrosnąć musiała kobieta 
„trzymająca krótko swego narzeczonego“, odczu­
wająca doskonale niedolę Mańki, przejęta nie- 
dziecinną pogardą dla Seweryna; wyrosła też 
dawno już z krótkiej sukienki na scenie i sama 
p. Czaki. Artystka może bez obawy wyrzee się 
dotychczasowego przebrania swej postaci: para­
dyz zawsze oklaskiwać ją będzie. Większej popu­
larności w Warszawie nikt teraz nie ma od panny 
Czaki

P. Nowicki grał trochę lepiej, bo cieplej, niż 
zwykle, ale nie doszedł jeszcze do temperatury 
potrzebnej dla Antoniego. — Czyliż nigdy nie 
powieje nad sceną warszawską szlachetna ambi- 
cya hardego uporu, aby dzieła wyższe, swojskie 
wykonywać jaknajlepiej, ze znamionami rzetelne­
go już zbiorowego artyzmu?

Rola wujaszka Telesfora w Domu otwartym 
tylko w I akcie i krótkiej chwili Ii-go może po­
służyć artyście scenicznemu do objawienia swych 
zdolności. Cała sztuka, słaba, trzyma się tylko
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na Fikalskim, a zawdzięcza swe istnienie tej 
odwadze pióra, która nie zna żadnej zapory, 
i najpospolitsze, najbardziej duchowo czcze prze­
jawy życia dla siebie zagarnia. W akcie pierw­
szym uderzyło mnie wydobywanie głosu peł­
niejsze, niż na poprzednich przedstawieniach. 
Było to zapewne dziełem przypadku; rola bo­
wiem sama nie mogła chyba pobudzić do większej 
usilności.

Stanisław Krzemiński.

silnie bijące serce kobiece—napełniało je ogniem 
świętego uniesienia, lub kazało mu boleć i cier­
pieć! Ruszała przecież ramionami, gdy ją nazy­
wano entuzyastką; nie pojmowała, aby ktoś mógł 
być obojętnym na to, co ją wzruszało tak gorąco, 
a pamiętała jeszcze wielką rewolucyą i jej przej­
ścia—tryumfy, okropuości, malujące się dotąd go- 
rącemi farbami na tle jej wyobraźni.

Chętnie mówiła o tych czasach, i Normand 
jeszcze niedużym chłopcem słuchiwał całemi go­
dzinami jej opowieści, których nie zapomniał do­
tąd, uważając je niezmiennie za najlepsze, naj­
bardziej pedagogiczne lekcye historyi, jakie mo­
gło otrzymać dziecko. Jedna z nich przyszła mu 
na pamięć, gdy zastanawiał się nad kwestyą od 
wagi i sił ducha kobiety, i nie z samego tylko 
przywiązania do cioci Mini, jak otwarcie się 
przyznaje, wskrzesił dla czytelników wspomnie­
nie jednego momentu jej życia, którego historyą 
słyszał z ust jej własnych.

Ciocia Minia została bardzo młodo sierotą 
i mieszkała przy dwóch ciotkach swoich, z któ­
rych jedna była wdową bezdzietną i wychowywa­
ła sierotę, mieszkając przy siostrze zamężnej, 
a stare sekularyzowane opactwo Mauvoisin, 
w okolicach Corbeil, wydzierżawiane przez rząd, 
służyło im za mieszkanie. Miejsca było dość, aż 
zawiele; nietylko państwo, ale i służba mogła 
lokować się wygodnie, to też wieczorami, gdy 
ruch zajęć dziennych ustał, bywało tam cicho tak, 
że nieraz sprawiało to wrażenie pustki. Pewne­
go wieczora, gdy jedyny mężczyzna w rodzinie, 
mąż starszej ciotki, bawił gdzieś poza domem, 
a dwie kobiety, mając przy sobie młode dziewczę, 
siedziały skupione w pobliżu kominka, przestra­
szyło je nagle zapukanie do bramy. Wuj miał 
ze sobą klucz od furtki, więc to nie on powracał; 
że przecież pukanie powtarzało się, że było coraz 
głośniejsze, zdecydowano się otworzyć, bo 
w owych czasach niezawsze można się było trzy­
mać tej dewizy angielskiej, że mój dom, to moje 
królestwo. Przytem była w pogotowiu i siła 
zbrojna, bo tegosamego dnia właśnie trzeba by­
ło dać kwaterę oddziałowi wojska, i stało ich ze 
stu żołnierzy z kapralem na czele. Rozgościli się 
samowolnie w dawnej kaplicy; cały dzień słychać 
ich było śpiewających, hałasujących, ale teraz 
ucichli zupełnie i zapewne spali. Niemniej była 
to pomoc pewna, gdyby jaka banda, tak zwanych 
patryotów, chciała się tu zaprosić w gościnę.

— Że pukanie było coraz silniejsze, zeszłam 
dość śmiało do bramy—opowiadała ciocia Minia. 
Na zapytanie: kto tam? odpowiedziano błaga­
niem, aby otworzyć.— Otwórz obywatelko, pro­
szono —otwórz, otwórz przez miłość Boską!

Nie;była to zatem banda żadna, a w owych cza­
sach nieraz brakowało ludziom dachu nad głową; 
więc zakręciłam klucz w zamku, uchyliłam furtkę. 
Stało po za nią trzech mężczyzn.—Przez miłość 
Boską, powtórzył jeden z nich -przez ludzkość 
i miłosierdzie, wpuść nas, dziecko, rzekł żywo je­
den. —Jesteśmy Żyrodyści—dodał drugi—ścigają 
nas. Jeżeli litość mieszka w sercu kobiety, wpuść 
nas.

— O Boże! — zawołałam—stoi tu wojsko.
— Wpuść panienko, choć pod mur podwórza, 

choć do jakiej piwnicy... wpuść niech choć odpo- 
czniemy trochę, niech banda, która nas goni, stra­
ci ślad.

Otworzyłam im drzwi do dużej sali. — Jest tu 
miejsca dość i nikt tutaj nie bywa, ale żołnierze, 
którzy rozlokowali się w kaplicy, mogą właśnie 
tędy przechodzić. Jeżeli wyjdzie który kurryta- 
rzem na lewo, zajdzie tu.

—. Ach, dodałam, jest jedna kryjówka, gdzie- 
by nikt nie zajrzał... Składają tam teraz siano, 
ale iść trzeba właśnie tym kurrytarzem i przecho­
dzić koło kaplicy, a drzwi są pewno otwarte, 
i stoi tam niewątpliwie warta.

— A niema innej drogi?
— Jest, ale niebezpieczna. Można wejść z dru­

giego piętra wprost do kaplicy na chór, ale ztam- 
tąd możnaby przejść tylko po gzemsie nad ław­
kami. Taki wazki gzemś...

— Ale mularczyk, który naprawiał mur popsu­
ty, raz tamtędy szedł... dokończyłam szeptem.

— Poprowadzę was... ozwałam się po chwili. 
Wróciłam się prędko do ciotek i wzięłam śmiałą

ODWAGA KOBIETY.

Jakób Normand, pisarz francuzki bardzo szla­
chetnej myśli, patrząc na dzisiejsze wychowanie 
kobiety, ćwiczenie sił przez gymnastykę i zabawy 
sportu niemal męzkiego, zwrócił się myślą do 
przeszłości, w której to nie istniało, i zadał sobie 
pytanie: czy dawniejsze kobiety były słabsze, 
czy były mniej odważne, niż obecnie, gdy wyra­
bianie siły i śmiałości staje się specyalną gałęzią 
w ich wychowaniu? Że kobiety dawniejszych cza­
sów oddawały się więcej zajęciom gospodarstwa 
domowego, że gospodarstwo to więcej niż obecnie 
zaopatrywało w potrzeby rodzinę, że były tam 
uprawiane różne rzemiosła i rękodzieła domowe, 
dające kobiecie ruch—wyrabiało to lepiej, niż obe­
cnie siły. Krążenie krwi żywsze dawało organi­
zmowi więcej ciepła, więc podnosiły się funkcye 
żywotne, co z kolei przez naturalne prawo in­
stynktu czyniło kobietę śmielszą i chętniejszą do 
tych rozmaitych zajęć gospodarskich, od których 
dziś stroni—które dziś mniej lubi, uważa za po­
spolite i zbytecznie ją nużące.

Gdy przecież w następstwie tej zmiany przy­
szło takie zwątłenie organizmu, że trzeba było 
pomyśleć o podniesieniu go, o przywróceniu mu 
potrzebnej czerstwości, zwrócono się do sztucz­
nego wytwarzania sił kobiety — do gymnastyki, 
do gier wyrabiających muskuły, a jako dodatek 
podnoszący korzyści nowego systemauu, przyjęto 
między pewniki wychowawcze, że zarazem 
uczy to śmiałości, przezwycięża lękliwość kobiecą, 
której przyczyna leży w poczuciu słabości.. Nor­
mand słyszał to wielokrotnie i, gdy raz widział 
grono młodych panien, oddających się grom gy- 
mnastycznym, które niegdyś służyły za rozrywkę 
chłopcom tylko, a które w jego pojęciu obierały 
kobietę z tego delikatnego, skromnego wdzięku, 
stanowiącego może największy jej powab — taje­
mnicę uroku, wywieranego na mężczyznę—przy 
pomniała mn się ciotka Herminia, pospolicie na­
zywana w rodzinie ciocią Minią: delikatna, szczu­
pła, niezbyt wysoka, z małemi ślicznemi rączka­
mi, z płcią, która w młodości mogła być porówny 
waną do róż i lilii. Ta ciocia Minia miała wy­
bitne kobiece gusta: lubiła siedzieć w domu, nie 
chętnie przystając na dalsze wycieczki, lubiła 
zajmować się igłą — lubiła w dodatku czytać po­
wieści, nad któremi niejednokrotnie płakała. Nor­
mand przypomina sobie, jak będąc małym chłop 
cem, dostawał od niej karmelki, które miewała 
zawsze w szufladce swego stoliczka, jako lekar 
stwo od kaszlu.

Ciocia Minia obdarzała go też często wybornym 
plackiem z konfiturami, którego smaku dotąd nie 
zapomniał, jak nie zapomniał i nie zapomni nigdy 
szczuplutkiej istoty, zawsze zajętej jakimś dobrym 
uczynkiem, zawsze młodej przez serce, bo jel 
uczucie miłości było zawsze tak gorące, jak i nie­
nawiść do tego, co uważała za złe. za nizkie 
i nikczemue. Jakkolwiek kłóciła się nieraz z or­
tografią francuzką, dzieje Francyi znała dosko­
nale; pamiętała wszystkie daty i fakta tych 
zwłaszcza zdarzeń, gdzie duch francuzki zdoby 
wal się na górne, szlachetne poświęcenia wznio­
słego heroizmu.

A jak zapalała się wtedy, gdy mówiła o tych 
rzeczach! Jak zapalała się zwłaszcza, gdy przy­
szło do historyi jej czasów, do tego, co widziała 
w akcyiżywaj, co przenikało niegdyś jej uczciwe.

ręką klucze, wśród których był i ten, którego po­
trzebowałam. Zaprowadziłam biedaków na dru­
gie piętro, ale potem jaka to była droga nasza! 
Żołnierze spali, przecież jeden obudził się gdy- 
śmy weszli na chór.— Kto tam?— zawołał i pod­
niósł głowę w uaszę stronę, ale wiatr był na 
dworze, poruszał silnie gałęziami drzew kolo sa­
mego okna kaplicy i żołnierz położył się znowu. 
Staliśmy wszystko troje jak posągi skamieniałe, 
wstrzymując oddech, aż po jakimś czasie poznać 
było można, że żołnierz śpi, i skinęłam na bieda­
ków, aby szli za mną. Wiatr, hałasując między 
drzewami, pomagałmam i puściliśmy się w nadpo- 
wietrzną drogę. Ja, naturalnie, szłam przodem; 
oni rozzuci, z obuwiem w ręku, za mną, a jak 
trzeba było stawiać nogę za nogą! Ale zaszliśmy 
szczęśliwie, gdzieśmy dążyli, ja przecież musia- 
łam jeszcze raz przebywać tęsamą drogę, ale 
teraz było mi łatwiej. Prawie już nie czułam 
nic trwogi....

A jak ciotki mnie przyjęły! Płakały, całowa­
ły — całowały ręce moje, ale mieszało się z tern 
i konieczne, nieunikuione uczucie trwogi, coby 
to było, gdyby odkryto, com zrobiła? Był mo­
ment, że chciały gdzieś się skryć, zabrać mnie 
i wyjechać cichaczem, ale przeszło to powoli 
i tylko poklękały do modlitwy, którą Bóg sły­
szał niewątpliwie. A jeszcze raz śmierć zajrza­
ła nam w oczy. Rankiem już, ledwo że po 
wschodzie słońca, zjawił się kommissarz z Corbeil. 
Ślad uciekających zatracił się nagle i powzięto 
podejrzenia, wskutek których nastąpiła rewizya 
całego starego gmachu, który przetrząśnięto od 
piwnic do strychu. Dowiedziano się i o składzie 
siana: dowiedziano się, że można tam się dostać 
zwewnątrz budynku przez kaplicę, ale gdy po­
kazano kommissarzowi jedyną drogę, którą można 
było tam przejść po nad głowami żołnierzy, ruszył 
ramionami. Przecież może coś wyczytał w mo • 
jej twarzy, jakiś błysk oka, jakieś odetchnięcie 
piersi ściśniętej, bo nagle zmienił zdanie i rzekł 
do mnie — Obywatelko, pokaż mi drogę.

— Dobrze — odrzekłam — pójdę przodem.
Żem nie zbladła, to był cud. Ale przeciwnie, 

krew biła mi do głowy—Kość rzucona!—rzekłam 
sobie i śmiało ruszyłam z miejsca, ale kommissarz 
lepiej się przyjrzawszy drodze, potrząsnął gło­
wą. — Nie... rzekł — to nie podobna, aby kobieta 
odważyła się iść tędy.

Stojąc na schodkach od chóru, dostrzegł też na­
gle sieć pajęczą, rozpostartą szerokiem kołem 
i zasnuwającą przejście. — No... dodał — to już 
dowód niezbity, że nikt tędy nie przechodził...

W tej chwili zrobiło mi się słabo — Ach! we­
stchnęłam w sobie — jakże Opatrzność Boska 
czuwała nad nami! Jak zarządziła cudownie śro­
dek ocalenia, zesyłając tu pajączka, który tak 
zasłonił ślady moje: pracowicie wziął się do pracy 
o świcie pierwszym i ocalił mnie!

Uczułam się w tej chwili tak pokrzepioną, tak 
pewną siebie, jak gdyby to były czasy najspokoj­
niejsze—zakończyła ciocia Minia. Jeżeli kommis­
sarz był fiziognomistą, mógł zostać ostatecznie 
oszukany moim spokojem, moją pogodą twarzy: 
przeprosił też bardzo grzecznie ciotki i mnie za 
ambaras, który nam zrobił, i odjechał.

A ona, ta bohaterka, wróciła potem spokoj­
nie do swojej pracy kobiecej i zajmowała 3ię 
skrzętnie gospodarstwem. Krzątała się po 
domu czynna i tak cały dzień w ruchu, że 
nie czuła potrzeby sztucznego gymnastykowania 
członków. Wierząc, że jest moc czuwająca 
nad nią, wierząc w świętość obowiązku, szła do 
końca życia drogą jego prawą i bynajmniej nie 
nizką. Nie tchórząc wobec powinności, umiała 
się wznieść do heroizmu na czysto niewieściej 
ścieżce życia i Jakób Normand, przypominając 
sobie postać cioci Mini wobec panien gymnasty- 
kujących się i, podrzucając w górę ciężkie kule, 
zadał sobie pytanie: czy w ekonomii praw, rzą­
dzących człowiekiem, trud i ruch bezeelowy nie 
powinien się zwać marnotrawstwem?

Jf. 1.
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Wiadomości z Ejm i Meijcjtj Popularnej,

Wpływ szkoły dzisiejszej na zdrowie 
uczniów.

Zreformowanie obecnego sposobu nauczania 
młodzieży szkolnej znajduje się dziś wszędzie na 
porządku dziennym. Nie zaprzeczy i najzago­
rzalszy optymista, że reforma ta jest konieczną, 
że potrzeba zaprowadzić kardynalne zmiany 
w dotychczasowych porządkach. Istniejące zlo 
oddziaływa przedewszystkiem szkodliwie na zdro­
wie młodzieży; skutkiem tego, jeżeli według sta­
rego przysłowia „w zdrowem ciele zdrowa du­
sza“, jakim sposobem, pytamy, nauczanie ma wy­
dać pożądane skutki, jeżeli jednocześnie, skut­
kiem właśnie owej wadliwości w sposobie kształ 
cenią, oddziaływa ono ujemnie na ciało ? Każdy 
przyznać musi, że medycyna w ostatnich kilku 
dziesiątkach lat uczyniła znaczne postępy; że 
dzięki nowym badaniom i odkryciom udaje się 
powstrzymać szerzenie się zabójczych epidemii, 
jak dżuma, cholera i t. p.: pomimo to ogólny stan 
zdrowia, nietylko nie jest lepszy, lecz, przeciwnie, 
coraz gorszy, a stan fizyczny znacznie słabszy 
w porównaniu ze stanem zdrowia naszych po­
przedników.

Nie ulega wątpliwości, że dzisiejszy przeciętny 
Europejczyk posiada znacznie słabiej rozwinięte 
zmysły, aniżeli' nasi przodkowie lub mieszkańcy 
krajów mniej ucywilizowanych. Prócz tego bez, 
kwestyi jego systemat nerwowy jest słabszy, 
mniej odporny na wpływy zewnętrzne, łatwiej się 
wyczerpuje. To też ilość chorób nerwowych, 
takich, jak niemoc nerwowa, hysterya i obłąka­
nie, zwiększyła się w prawdziwie zatrważający 
sposób, można powiedzieć, że mamy epidemią 
chorób nerwowych, a wielu uczonych nazywa 
wiek bieżący nerwowym. Przyczyniają się do 
tego bezspornie różnorodne warunki socyalno- 
polityczne i ekonomiczne, lecz sposób wychowa­
nia, — według prof. d-ra N. Cybulskiego, który 
w tym roku wygłosił odczyt na ogólnem zgroma­
dzeniu członków Towarzystwa opieki zdrowia 
w Krakowie — odgrywa w tern najważniejszą 
rolę.

Jeżeli zastanowimy się nad współczesną szko­
łą — powiada professor Cybulski — i porównamy 
dzisiejszy sposób wychowania z systematami sta­
rożytnych Greków i Kzymian, a nawet ze szkołą 
ostatnich wieków, przekonamy się, że szkolnictwo 
dzisiejsze różni się głównie tem od dawniejszego, 
iż prawie wyłącznie ma na celu kształcenie umy­
słu dziecka, a nie uwzględnia wykształcenia fi­
zycznego. Systemat ten posiada niewątpliwie 
swoje przyczyny: a mianowicie szybki wzrost 
wiedzy, szczególniej nauk przyrodzonych, te­
chnicznych, historyi, językoznawstwa, a odpo­
wiednio do tego i wzrost wymagań wiadomości 
od każdego człowieka. Że do zdobycia podobnej 
wiedzy więcej czasu, więcej pracy i więcej wytę­
żenia umysłu potrzeba — łatwo zrozumieć. Głó­
wnie zaś staramy się odpowiednio przygotować 
umysł dziecka, aby potrzebną wiedzę w jaknaj- 
krótszym czasie było zdolne sobie przyswoić; 
w tym celu studya nad pisarzami starożytnymi 
i nauką języków starożytnych uznajemy za naj­
odpowiedniejsze do rozwoju i ćwiczenia umysłu. 
Metoda ta, wobec zwiększenia się i rozwoju in­
nych dziedzin wiedzy, wymagała nietylko prze­
dłużenia lat szkolnych, lecz zarazem zwiększenia 
godzin pracy w szkole i poza szkołą. Wprawdzie 
poza szkołami klassycznemi powstały szkoły re­
alne i gymnazya żeńskie, lecz i dla nich za wzór 
służyły szkoły klassyczne i skutkiem tego 
w gruncie rzeczy pozostał prawie wszędzie teu- 
sam systemat.

Zwiększona ta niezbędność pracy umysłowej 
usunęła wszędzie wykształcenie fizyczne na drugi 
plan. Dewizą szkoły stało się: rozwijać umysł 
i naładowywać go wiedzą bez względu na to,

jakie skutki ściągnie to za sobą na pojedyncze 
organa, lub nawet cały organizm i p oszły w nie­
pamięć przykłady starożytnej Grecyi,a nawet za­
sady panujące w XVIII wieku, które potrafiła 
ocenić Ustawa kommissyi edukacyi narodowej 
(Warszawa 1772), z której wyjątek professor C. 
w owym wykładzie przytacza: „Nie można być 
szczęśliwym, nie można nabierać oświecenia 
umysłu, dzielności duszy, łatwości w używaniu 
jej władz, zdolności i zręczności w wykonywaniu 
obowiązków swego stanu, bez zdrowia, bez mo­
cnego i trwałego złożenia ciała, zdrowie zaś, 
czerstwość, moc zmysłów i sił od pierwszego wy­
chowania w niemowlęctwie, od sposobu życia 
w młodzieńczym wieku, niechybnie zależy.“

Nietylko jednakże, według prof. C., zauiedba- 
nie wykształcenia fizycznego i zbytnie obarczanie 
pracą są przyczynami szkodliwych skutków spół- 
czesnego wychowania. Przedewszystkiem przy­
czynia się do tego niedostateczny nadzór lekar­
ski, a następnie nieodpowiednie urządzenia szkol­
ne. I tu mieści się powód całego szeregu chorób, 
którym młodzież, pozbawiona dobrodziejstw szko­
ły, nie podlega. Spostrzeżenia liczne lekarzy 
wykazały, iż istnieją specyalne choroby, które 
nazwać można szkoinemi, będące następstwem 
nieodpowiednich urządzeń, nieodpowiednich metod 
nauczania, albo nieodpowiedniego rozłożenia 
zajęć. Dążenia lekarzy i władzy szkolnej w usu­
nięciu owych szkodliwych wpływów stworzyły 
nową gałąź hygieny, pod nazwą hygieny szkolnej, 
traktującej o budowie ławek, oświetleniu, a na­
wet o planach budynków szkół i t. p.

Wypada przyjrzeć się w jaki sposób oddziały­
wają owe szkodliwości szkoły na młodzież. Je­
żeli budynek jest nieodpowiednio umieszczony, 
jeżeli lokal jest wilgotny, niedostatecznie oświe­
tlony, nie posiada odpowiedniej wentylacyi, dalej 
jeżeli jest źle ogrzewany, jeżeli ilość powietrza 
w klassie nie odpowiada ilości uczniów (t. j. nie 
wynosi 3,5 metra kub. dla jednego) na ten czas 
szkodliwy ów wpływ szkoły niczem nie różni się, 
od wpływu każdego niehygieniczuego mieszka­
nia.

Kilka godzin spędzonych codziennie w podo­
bnym pokoju osłabia organizm dziecięcy, wstrzy­
muje jego rozrost i prawidłowy rozwój niektó­
rych organów, które w późniejszym życiu nie są 
już w stanie wykonywać z właściwą energią 
swych czynności; tamuje wytwarzanie się krwi 
a temsamem jest powodem tak rozpowszechnionej 
niedokrewności, anaemia, zwłaszcza między dziew­
czętami, i wreszcie usposabia do zapadania na 
roznorodne choroby zaraźliwe, a między niemi 
i na suchoty płucne. Na niższym stopniu, ale 
w podobny sposób, działa pozostawanie w zu­
pełnie hygienicznych urządzonych pomieszczę 
niach, skutkiem długotrwałego pozostawania na 
jednem miejscu.

Pomiary wykonywane co do wzrostu młodzieży 
szkolnej wykazały, że podczas 10 miesięcy szkol­
nych wzrost dzieci do tego stopnia zostaje 
zmniejszony, że w przeciągu wakacyi przyrost 
dzieci jest niekiedy dwa razy większym, niż pod­
czas 10 miesięcy przebywania w szkole.

Należy przeto przynajmniej przez wakacye da­
wać dzieciom odpoczynek zupełny, nie obarczać 
ich powtarzaniem przebytych kursów i nie nau­
czać przedmiotów nadprogramowych.

Do specyalnych wpływów szkodliwych, jakie 
szkoła wywiera, zaliczyć potrzeba ujemny 
wpływ na rozwój wzroku, dalej osłabienie sy- 
stematu mięśniowego, skrzywienie kręgosłupa, 
wreszcie zboczenia w czynnościach układu ner­
wowego a szczególniej mózgu i t. p.

Badania nad wzrokiem młodzieży szkolnej wy­
kazały, że zajęcia szkolne przyczyniają się w wy­
sokim stopniu do nabycia krótkowzroczności i do 
osłabienia wzroku. Przekonały one, że procent 
krótkowzrocznych w rozlicznych krajach docho­
dzi aż do 60, a także wyjaśniły jej przyczyny. 
Pewną ilość przypadków odnieść należy bezwa­
runkowo do dziedziczności, w większości wypad­
ków jednakże krótkowzroczność bywa nabytą 
skutkiem pracy przy wadliwem oświetleniu 
w szkołach i w domu i jako następstwo przypa­
trywania się drobnym przedmiotom i zblizka. 
Ma to właśnie miejsce przy czytaniu i przy pi­

saniu. Dla tego-to w szkołach niezbędnem jest 
zaprowadzenie dostatecznego oświetlenia klas, 
odpowiednie rozmieszczenie uczniów według siły 
wzroku, zaopatrzenie w okulary, które są pewne­
go rodzaju środkiem leczącym krótkowzroczność 
a przynajmuiej zapobiegającym jej dalszemu roz­
wojowi. Przerwy między wykładami, ogranicze­
nie nauczania do ustnego wykładania i zmniejsze­
nie pracy domowej do jednej godziny dla uczniów 
niższych klass, ado trzech dla wyższych — przed­
stawiają się jako wymagania nieprzeparte. Prócz 
tego dzieci powinny się gymaastykować, odby­
wać częste wycieczki za miasto, uczyć się pły­
wania, jeździć na łyżwach, a głównie czytać 
książki drukowane wielkiemi czcionkami i trzy­
mać je w stosownej odległości od oczu. Wszyst­
ko to przyczynić się może do powstrzymania roz­
woju krótkowzroczności, a przynajmniej sprawi, 
że nie dosięgnie ona wysokiego stopnia, co 
w późniejszem życiu posiada wielką doniosłość. 
Pominąwszy, że oko krótkowzrocznych usposo­
bione jest do zapadania na inne choroby, że nie­
kiedy złe skończyć się może osłabieniem wzroku 
do maximum, albo nawet kompletną ślepotą, stau 
taki sprowadza niemożność zajmowania się wielu 
zawodami, zwłaszcza, gdy noszenie okularów wy­
wołuje przeszkodę w zajęciach, albo też, gdy się 
rozbiją a pod ręką niema nowych.

Ścisłe badania wykazały, że z ogólnej liczby 
napotykanych skrzywień kręgosłupa, 90°/o powsta- 
je w czasie przebywania w szkołach, skutkiem 
nieodpowiedniego urządzenia ławek, przyczem 
zauważono, że skrzywienia rzadziej pojawiają 
się u chłopców, niż u dziewczyn, a to z tego po­
wodu, że te ostatnie poświęcają znaczną ilość 
czasu na ręczne roboty, przy których pozostają 
w pozycyi nadzwyczaj niewygodnej. Nie będzie­
my tu opisywali szczegółowo: w jaki sposób po­
winna być zbudowaną ławka, aby nie wywierała 
szkodliwego wpływu na wzrok, nie powodowała 
skrzywień kręgosłupa i innych cierpień; powie­
my tylko, iż uczeń na ławce powinien siedzieć 
zupełnie wyprostowany, zarówno podczas czyta­
nia, jak i podczas pisania, powinien się opierać 
krzyżem o poręcz a nogami o podnóżek, a cała 
ławka musi być odpowiednio zbudowaną do 
wzrostu ucznia.

Najbardziej szkodliwym jest wpływ dzisiejsze­
go sposobu kształcenia dzieci na systemat ner­
wowy, a zwłaszcza na mózg, który, skutkiem 
nadmiernej pracy, nieodpowiedniej do uzdolnie­
nia ucznia, wpada w stan znany pod nazwą prze­
ciążenia pracą (swrmenage). Owe przeciążenie 
pracą w wieku dziecięcym stać się może przede­
wszystkiem przyczyną zaniku istniejących zdol­
ności, skutkiem czego uczeń zaniechać musi dal­
szego kształcenia się, a potem nierzadko powo­
duje stan chorobliwy w systemacie nerwowym, 
niekiedy nawet chorobę umysłową. Mieliśmy 
sposobność niejednokrotnie mówić o tem w Blu­
szczu. Dziś, z powodu odczytu D-ra Cybulskie­
go, powtarzamy raz jeszcze, że zbytek nauki 
w szkole jest jedną z głównych przyczyn chorób 
nerwowych, a przedewszystkiem niemocy ner­
wowej, której wypadki wydarzają się, niestety, 
coraz częściej. Początkowemi objawami przecią­
żenia pracą umysłową bywają zazwyczaj zwię­
kszone dopływy krwi do głowy, objawiające 
się bólem głowy, krwotokami z nosa, bezsenno­
ścią, a następnie osłabieniem pamięci i utratą 
ochoty do nauki. Bądźmy zatem wyrozumiali 
gdy malec uskarża się na ból głowy; dajmy mu 
odpocząć, nie kładźmy tego, jak to się zwykle 
czyni, na karb lenistwa, albo przejedzenia się, 
gdyż odpowiedzialność za tego rodzaju lekcewa­
żenie lub nieświadomość wielką okazać się może.

Owo przeciążenie pracą może przez czas długi 
pozostawać jakby utajonem, a występuje dopiero 
przy innych zaburzeniach, kiedyindziej znowu 
staje się powodem hysteryi, choroby S-go Wita, 
drgawek i t. p. Bardzo racyonaluie utrzymuje 
Dr. C., że jeżeli nie wszyscy uczniowie podlega­
ją szkodliwym wpływom szkoły,—dzieje się to 
dlatego, że szkoła współczesna rzadko potrafi 
obudzić zapał i zamiłowanie do nauki, że wię­
kszość młodzieży uczy się jakby z musu. Za to 
pilniejsi uczniowie wynoszą ze szkoły cały cięzai 
jej wpływów pod postacią osłabienia wzroku,
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garbów i rozstroju nerwowego. Już dziś wypa­
da młodzież leczyć hydropatyą, elektrycznością, 
massażem i t. p. Jakie środki przyjdzie stoso­
wać w późniejszym wieku?

Stan taki istnieje w całej Europie, i dlatego 
reforma szkół jest kwesty ą palącą, która jaknaj- 
rychlej powinna być załatwioną.

.Dokładne badania wykazały, że nietylko szko­
ła,: lecz i dom rodzicielski, nauka domowa, może 
spowodować powyższe zaburzenia. Kto bowiem 
zwraca uwagę na sposób trzymania książki, na 
sposób siedzenia przy pracy, na liczbę godzin

: jakie dziecko pozostaje przy pracy? Najczęściej
ograniczamy się na zapytaniu: „Zrobiłeś lekcye 
na jutro?“ albo też każemy dziecku już pójść

/Żśpać, aby je nazajutrz obudzić godzinę lub na-
* wet dwie wcześniej dla dokończenia lekcyi, nie 

zważając, że dzieje się to kosztem wyczerpania 
jego wszystkich sił, zarówno fizycznych, jak 
i umysłowych. Dalej, proszę powiedzieć: kto dziś 
nie obarcza swych dzieci, poza obrębem zajęć 
szkolnych, naukami języków, grą na fortepianie 
i t. p., bez obliczenia możności ich przyswoje­
nia? Wreszcie kto pozwala dzieciom przez czas 
wakacyjny, niezbędny do odzyskania wyczerpa­
nych sił całoroczną pracą, odpocząć w całem 
znaczeniu tego słowa? Nikt, albo prawie nikt!

W ten sposób przyczyniamy się wszyscy do 
szerzenia się chorób i cierpień, o których wy­
żej mówiliśmy. Nie ulega wątpliwości, że wy­
kształcenie jest rzeczą cudowną, niezbędną; lecz 
niech się nigdy nie odbywa kosztem zdrowia... 
bo się nie opłaci z pewnością.

Dr. J. Starkman.

Z bieżącej chwili.

— Zjazd lekarzy, mający się odbyć w Pe­
tersburgu w Grudniu przyszłego roku, wywołał 
tam zamiar urządzenia jednocześnie wystawy hy- 
gienicznej.

— Wystawa środkowo-azyatycka w Moskwie, 
projektowana na Grudzień b. r. została odłożoną 
na koniec Stycznia 1891 r. Powodem opóźnię 
nia jest opieszała powolność wystawców. Komi­
tet wystawy odniósł się do zarządów dróg że­
laznych z żądaniem zniżenia opłaty od przed­
miotów wysyłanych na wystawę.

— Ministeryum oświecenia opracowało usta­
wę dla bezpłatnych czytelni ludowych. Te tylko 
książki i czasopisma mogą się znajdować we 
wspomnianych czytelniach, które komitet mini­
steryum zaleci. Odpowiedni katalog będzie 
wkrótce drukiem ogłoszony.

— Z inicyatywy War. Tow. Dobroczynności 
powstały zamiar wzniesienia ochrony na Woli, 
wkrótce urzeczywistnionym zostanie. Pomiesz­
czenie dla nowej ochrony już zostało obrane 
w cenie rs. 300 rocznie. P. Eiłip Rodkiewicz 
właściciel wsi Wola i Czyste zobowiązał się dać 
ochronie pomieszczenie bezpłatne, skoro tylko 
jego posiadłości zostaną wmieszczone do obrębu 
miejskiego. Obecnie złożył na rzecz ochrony 
rs. 25. P. Gustaw Lerbach, majster ciesielski 
oświadczył się z darem bezpłatnego dostarczenia 
ławek, p. Józef Franaszek, także bezpłatnie pod­
jął się odnowienia lokalu, p. Adryąn Głębocki 
ofiarował dwa obrazy: Chrystusa i Ś-go Łady- 
sława.

— Towarzystwo ogrodnicze ma otrzymać za 
Rogatkami Mokotowskiemi grunta, na którychby

został założony ogród towarzystwa. Z zapisa­
nego na ten cel przez ś. p. Józefa Spornego sum­
my 30.000 rs. Towarzystwo korzystać będzie mo­
gło dopiero po śmierci wdowy zapisodawcy, któ­
ra posiada na tej summie dożywocie.

— Cztery stypendya dla studentów Uniwer­
sytetu War., każde po 240 rs., powstały z zapisu 
Dr. Erazma Dylewskiego. Stypendyum imienia 
Kopernika otrzymał kandydat nauk fizyczno-ma- 
tematycznych, Żurawski, odbywający dalsze 
studya zagranicą. Uniwersytet War. liczy obe­
cnie 1.133 słuchaczy, a to: na wydziale lekar­
skim 516, na prawnym 360, na fizyczno-matema- 
tycznym 137, na historyczno filozoficznym 60. 
Gmach uniwersytetu ma być wkrótce oświetlony 
wewnątrz lampami elektrycznemi, to jest audy- 
torya i sale, mieszczące laboratorya; czytelnia 
akademicka nie otrzyma przecież tego nowego 
oświetlenia, na które składać się będzie 8 lamp 
łukowych i 15 żarowych.

— Były sędzia pokoju w Wiatce ś. p. Józef 
Radziszewski zapisał ostatnią wolą swoją 2.000 
rs. na budowę kościoła na cmentarzu na Brudnie, 
2.000 rs. na przebudowę kościoła S-go Alexan­
dra.

— Stał się u nas fakt smutny zapomnienia 
o prochach zasłużonego człowieka. Między cza­
sowo złożonemi w katakumbach powązkowskich 
zwłokami zmarłych, o których ci co je tam skła­
dali przestali pamiętać, że im się należy grób 
w ziemi poświęconej, znajdują się szczątki ks. 
Adama Jakubowskiego, proboszcza parafii S-go 
Krzyża, kanonika archikatedralnego, niegdyś 
profesora, uczonego przyrodnika, historyka—ra­
zem człowieką wielkiej, wyłącznie społeczeństwu 
poświęconej pracy i ofiarności. Tej-to szlachet­
nej ofiarności zawdzięczamy, że wydawnictwo 
pomnikowego dzieła UoZumma Legum dokona- 
nem zostać mogło, bo on-to na ukończenie dwóch 
ostatnich tomów ofiarował kilkanaście tysięcy 
rubli, a obok tego sam zgromadził bardzo wiele 
cennych materyałów. A nie ten raz jedynie 
przykładał on rękę do postępu nauki, do szerze­
nia oświaty, broniąc społeczeństwo od zacofania 
się — od pozostania w tyle za innymi, znaczne 
summy wydawał na konkursa dla wszystkich od­
działów b. Szkoły Głównej. Na premium za naj­
lepszą rozprawę z zakresu fizyki złożył 8.000; 
dalej obdarzył hojnym zapisem Akademią Umie­
jętności. Kilkadziesiąt kościołów wiejskich otrzy­
mało z jego legatu artystycznie cenne obrazy, 
a to, aby nędzne malowidła nie szpeciły świątyń 
naszych. Siostrzenica zmarłego, obdarowana też 
po jego śmierci zapisem, miała jak donoszą ga­
zety, pomieścić uczciwie zwłoki zacnego kapła­
na — zacnego, szlachetnego człowieka w grobie, 
na jaki zasłużył, przecież nie stało się tak. Ona 
już też nie żyje. Spadkobiercy jej, korzystając 
ze spadku zostawionego im mienia, zapomnieli 
o długu, i podniosły się niemal we wszystkich 
pismach naszych głosy bolesnego oburzenia. Py- 
tąją się zali prochy tego zasłużonego pójdą w dół 
gdzie składają zwłoki żebraków? Akademia 
Umiejętności powinna poczuć się do obowiązku 
zastąpienia mało wdzięcznych.

— Odsłonięcie pomnika Lessinga w Berlinie, 
odbyło się bardzo uroczyście. Stryjeczny wnuk 
poety przyłożył też ręki do aktu czci ogółu i wy­
dał nową, jubileuszowa edycyę dramatu „Minna 
von Barnhelm“, nie przeznaczoną przecież dla 
użytku publicznego. Książka, wydana bardzo 
wytwornie, zostanie rozesłaną wszystkim uni­
wersytetom niemieckim, bibliotekom publicznym 
i pewnej liczbie literatów, ludzi uczonych, wyż­
szym artystom.

— Matejko składa godność dyrektora Szkoły 
Sztuk Pięknych w Krakowie. Oznajmił to przy

akcie uroczystym rozpoczęcia roku szkolnego 
w Akademii Sztuk Pięknych. Zrzeczenie się po­
siadanego urzędu przesłał na piśmie namiestni­
kowi, prosząc o mianowanie zastępcy. Uważają 
to jako skutek jakiegoś zadraśnięcia jego miłości 
własnej, choć chyba tyle hołdów, ile ich odebrał, 
wykazać mu musiały, jaką jest cześć dla jego ta­
lentu i kierunku, który mu nadał. Wielka sztu­
ka powinna podnosić takich jak on, mistrzów nad 
małe rozdrażuienia. Następcą jego na urząd dy­
rektora Szkoły Sztuk Pięknych, będzie,jak przy­
puszcza publiczność krakowska, Jacek Malczew­
ski lub Juliusz Kossak. Inni mówią o Siemi­
radzkim lub Brancie, między dalszymi kandyda­
tami wymieniają Lóflera i Gersona.

— Nieznana ręka złożyła w kassie Krakow­
skiej Akademii Umiejętności 10,000 zł. reńskich, 
przeznaczając procent od tej summy na nagrodę 
za dzieła treści naukowej, oraz religijno-moral­
nej. Konkurs ogłaszanym będzie co dwa lub trzy 
lata po śmierci legataryusza.

— Doroczne uroczyste, posiedzenie członków 
Biblioteki Ossolińskich odbyło się we Lwowie. 
Odczytane sprawozdanie mienia zakładu wyka­
zało, że katalog realny doszedł liczby 18.000, 
zbiór monet obejmuje 4.928 sztuk, medali 606. 
Ze zbiorów naukowych zakładu korzystało 3.335 
osób, którym udzielono 851 rękopisów i 8.624 
dźieł do czytania. Z czytelni dla młodzieży 
i szerszej publiczności korzystało 12.880 osób, 
Biblioteka obejmuje obecnie 87.520 tomów. Ma­
jątek zakładu wynosi w nieruchomościach i za­
pisach 508.435 zł. reńskich; dochodu było 24,942 
złr. wydatek wynosił 23.163 złr. Zarząd nabył 
z sum przeznaczonych na to przez sejm, cenne 
wypisy z archiwów drezdeńskich i innych, pozo­
stałe po ś. p. Kazimierzu Jarochowskim, oraz 
zbiór papierów odnoszących się do życia i prac 
Mickiewicza. Od d. 1-go stycznia r. b. zarząd 
Biblioteki objął wydawnictwo książek szkolnych, 
które drukuje we własnej drukarni. Biblioteka 
otrzymuje stale 100 czasopism polskich, z tych 
20 tylko prenumeruje. Kustosz biblioteki, Dr 
Alexander Hirschberg, podjął własnym kosztem 
podróż do Konstantynopola, czyniąc starania, aby 
się mógł dostać do archiwów tamtejszych. Uprzej­
mie przyjmowany, nie mógł jednak otrzymać po­
zwolenia do poszukiwań archiwalnych.

— Towarzystwo Sztuk Pięknych we Lwowie 
urządziło wystawę portretów Mickiewicza. Na­
czelne miejsce zajmuje tu głowa poety pędzla 
Horowitza, naturalnej wielkości, dalej dzieło 
Jana Styki i popiersie z bronzu Oypryana Go­
debskiego. W salonach Towarzystwa mieści 
się też obecnie portret Sienkiewicza, pendzla 
Pochwalskiego, wysoko ceniony przez znawców. 
Zyskał on sobie również wielkie uznanie Aka­
demii Sztnk Pięknych w Monachium. Obok 
znajduje się portret St. Tarnowskiego w todze 
rektora Uniwersytetu Krakowskiego pędzla 
Matejki, dalej dwa duże płótna Popiela: „Ży­
dzi w bożnicy“ i „Mojżesz u stóp góry Synai“. 
Przedstawia to moment, gdy schodzący z góry 
i cały jeszcze przejęty wielkością chwili, która 
mu dała widzenie Jehowy i słyszenie Jego 
głosu, spotyka się nagle z dziką orgią, urzą­
dzoną na cześć Złotego Cielca. Słońce zacho­
dzi: w dolinach już mrok i tylko szczyty gór 
jeszcze oblane gorącą łuną światła a mąż święty 
na tle tego krajobrazu gromi tłum szalejący 
i gotów jest zaskarżyć go przed Panem.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza 
się Arkusz 14-ty powieści pod tytułem: Admini­
strator, przez Golo Raimunda. Przekład O. Nie­
wiadomskiej.

TREŚĆ: Pogawędka. — Kazimierz Gliński: Ave! obrazek współczesny (dalszy ciąg). — Przęgląd Teatralny, przez Stanisława Krze­
mińskiego. — Odwaga kobiety przez M. I. — Wiadomości z hygieny i medycyny popularnej, przez dr. Józefa Starkmana. — 2 bie­
żącej chwili.

Dodatek obejmuje: Arkusz 14-ty powieści, pod tytułem: Administratói, przez Golo Raimunda. Przekład C. Niewiadomskiej. — 
Przegląd mód. — 20 wzorów ubiorów i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Na 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glficksberg.
fto3BOJieHo U,eii3ypoio. — BapmaBa 10 OKraópa 1890 rop,a.
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rĘZEGLĄD MÓD.

Fasony kapeluszy.—Modele pani Bosz. —Kapelusze na wszel­
ką cenę. — Kapelusze doprowadzone do minimum ceny. — 
Kapelusze dziecinne filcowe.—Magazyn ubiorów dziecinnych

pani Sierzputowskiej.

.Nigdy moda jednego sezonu nie zrywa stano­
wczo z tradycyą zeszłego, tak się rzecz ma 
w kostiumach, sukniach strojnych i kapeluszach. 
Otóż i teraz kapelusze okrągłe zostały mniej 
więcej fasonów wiosennych, duże rondo zakry­
wające czoło a które zawsze młode osoby no­
szą więcej z czoła, starsze więcej nasunięte na 
oczy, nie przeszkadza to jednak, iż oprócz ta­
kich są przeróżne fantazye, które w filcie oglą­
daliśmy u pana Weigt’a w prześlicznych kolo­
rach i odmianach. W Paryżu obecnie bardzo za­
stępują filcowe kapelusze tak modnem dziś su­
knem lub aksamitem. Fasony z tiulu sztywne­
go i drutu pokrywają suknem lub aksamitem, 
przybierając ptakami i tufami mniejszych piór. 
Kapotki są bardzo małe, tak, iż duża głowa w ża­
dną się nie zmieści. Pani Bosz, nadająca praw­
dziwy ton mody w kwestyi kapeluszy, wróciw­
szy z Paryża przywiozła jak zwykle prześliczne 
modele pierwszorzędnych domów7. Z owych ślicz­
nych kapotek maluteńkich, jakby ubranka na 
głowę, w których nawet ja bym do teatru po­
szła, ja taka antagonistka kapeluszy w teatrze, 
bo tylko wysokie i duże okrągłe przeszkadza­
ją, otóż tych małych: czarne rondko aksamitne 
obłożone płaskiemi drobniutkiemi strusiemi piór­
kami, ale to tak drobnemi, że na długość miały 
6 cent, a na szerokość 3, rondko ażurowe z bi-

Nr 1. Paltot z pluszu i perskich baranków. 
(Opis pierw, str. tabl.).

żuteryi dżetowej, czarny ptak dopełniał ozdoby, 
naturalnie, że brydy aksamitne wązkie były do 
wiązania, bo nie widziałam w życiu prawdziwie 
dystyngowanej kobiety, któraby nosiła kapotkę 
bez brydów. Druga kapotka imitująca biret, po­
kryta suknem koloru mastique, na którem na­
szytą była aplikacya z piórek wyobrażająca ja­
skółkę, z przodu riusza z czarnego aksamitu w kon­
trafałdy, w tyle kapelusz podniesiony wysoko 
przybraniem z trzech ptaków i pukli aksamit­
nych. Nader gustowną była kapotka aksamitna 
koloru rezedy, naszywana na rondku srebrnemi 
skrzydełkami także maleńkiemi niby strusich 
piórek, denko z atłasowej wstążki ujęte w sta­
lową opaskę, z przodu tuff drobnych piórek re­
zedowych. Oryginalny był biały sukienny okrą­
gły, ale nie zbyt duży, z wystającem rondem, 
obłożonem czarnem aksamitem, nad którem rzę­
dem stały drobniutkie białe piórka strusie, du­
że pukle aksamitne czarne i takież pióra do­
pełniały przybrania kapelusza. Z okrągłych du­
ży, czarny, aksamitny, pokrywający czoło i wło­
sy bardzo właściwy dla starszych pań, główka 
przybrana tufem czarnych piór i koronką prze­
piętą dwoma ślicznemi dżetowemi strzałami, du­
że tiulowe brydy do założenia dla ciepła, z pod 
których wązkie aksamitki do wiązania. Fason 
ten jednak równie dobrze mógł był być noszo­
ny i przez młode mężatki. Jeszcze jeden tylko 
opiszę, bo był nad wyraz fantazyjny, z dużem, 
wywiniętem pasmanteryjnem rondem, koloru 
„eifel,“ główka aksamitna w tym samym kolo­
rze, ogromne strusie pióro cieniowane, gwiazdy 
naśladujące kwiaty z piórek „lofofor,“ wstążka 
aksamitna pomarańczowa w adamaszkowy de­
seń, i wszystko to mieściło się na jednym ka­
peluszu — nie! choć to modne i pełne fantazyi, 

ale ekscentryczne! Na prak­
tyczne codzienne wyjście 
na ulicę przygotowała pani 
Bosz czapeczki w ciemnych 
kolorach haftowane kordon- 
kiem ściegiem łańcuszko­
wym i obłożone w koło fu­
terkiem, te są też tanie.
Chociaż pani Bosz uwzględ­
niając dzisiejsze nasze sto­
sunki finansowe, ma kape­
lusze na wszelką cenę, je­
dnak są osoby, które mu­
szą wydatki sw’e doprowa­
dzić do minimum, otóż dla 
tych donosieiny z przyj e 
innością, że pani Siwińska 
właścicielka fabryki kwia­
tów Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr 61, otworzyła przy 
fabryce magazyn mód, któ­
ry zaopatrzyła w kapelusze 
jesienne i zimowe, poczy­
nając od 3 rubli i wyżej.
Wobec tej cyfry giną wszel­
kie narzekania na złe cza­
sy! kapelusz za trzy ruble 
wyraźnie, to może tylko 
ktoś, co w Paryżu nauczył 
się, jak pani Siwińska, ro­
bić z niczego kwiaty. Kto 
potrzebuje filcowych szcze­
gólniej dla dzieci, niech się 
wybierze do fabryki Loth’a, 
gdzie w7 lecie robią słom­
kowa a w zimie filcowe bar­
dzo ładne i tanie. Ogląda­
liśmy tam duże szare, przy­
gotowane dla dwóch panie­
nek, przybrane prawdziwą 
jedwabną granatową wstąż­
ką z długiemi końcami po 
4 ruble a sa i tańsze, te dwa 
należały do wykwintnych 
dziecinnych, kto potrzebuje 
kapelusza dziecinnego, po­
trzebuje także i okrycia dla 
dziecka. Otóż przy zbiegu 
ulicy Czystej z Wierzbową, 
jest magazyn świeżo otwo­
rzony pani Sierzputowskiej 
samych dziecinnych ubio­
rów, które rzeczywiście w’ 
największym wyborze i to
na każdy wiek gotowe zna- Nr 2
leźć można, pani Sierzpu-

towska własną pracą doszła do umiejętności zu­
pełnej w tym kierunku i dziś sama rodzinę 
z niej utrzymuje, zasługuje więc na poparcie 
ogółu. L. C.

Chusteczka wykonana szydełkiem.
Rycina Nr 1 w BI. Nr 42.

Materyału potrzeba: 4 kłębki szneli wełnianej. 
G-rubem szydełkiem wykonać założenie 82 oczek. 
(Robota powinna być luźna i równa). Na tychże 
ocz. powracając: 1 kolej: 2 o. przedzielone owi­
niętą na szydełku nitką zebrać z 2 rzędu ocz. 
Przeciągnąć o. na szydełku 1-m o. i takowe prze­
robić. Zebrane wszystkie ocz. na szydełku 1-m 
o. przerobić, * poczem o. na 1 cent, wysunąć, 
nitkę okręcić na szydełku. 1 o. zebrać z żyłki 
powstałej z przerobienia, potem 2 o. przedzie­
lone owinięciem z drugiego rzędu owinięcia. Ze­
brane o. na szydełku przerobić 1-m o., od * po­
wtórzyć. — 2 kolej do 38 jak kolej poprzednia, 
tylko ciągle 2 o. przedzielone owinięciem prze­
rabiać przez obydwie żyłki a oprócz tego w ostat­
niej kolei ciągle tylko pierwsze 2 o. przerabiać, 
poczem 1 pow. o. wykonać Następnie wykonać 
szlaczek otaczający tlo. — 1 kolej: * 30 pow. o. 
z których ostatnie 9 złączyć w kółko 1 ścis. o , 
18 śc. o. w kółko i 1 ścis. o. w 1 z tychże, f 
13 pow. o., z których ostatnie 9 w kółko zam­
knąć 1 ścis. o., 18 ścis. o. w kółko i 1 ścis. o. 
wiz tychże, 18 ścis. o., od f powtórzyć jesz­
cze raz, potem 5 pow. o., 1 ścis. o. w 17 z po­
przednich 30 pow. ocz., od * powtórzyć 27 razy, 
w końcu 1 ścis. łań. o. w 1 o. tejże kolei.—2 ko­
lej: nową nitkę założyć, * 6 ścis. o. w środkowe 
6 wolnych 16 o. z 30 pow. o., f 3 ścis. o. w 3

Paltot ozdobiony sutaszem (do ryc. Nr 15 w BI. Ni\44). 
Krój, deseń i opis odwr. str. tabl. VII,Ł fig. -18 4v.
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do 5 z 18 ścis. oczek następnego kółka, 3 razy na 
przemian: 1 pikot czyli 3 pow. ocz. i 1 ścis. ocz. 
w poprzednie ścis. o., następne o. opuścić, 2 śc. o. 
w następ. 2 o., potem 1 ścis. o. w następ, o., od f 
jeszcze 2 razy powtórzyć, poczem powtórzyć od *. 
Przy każdem powtórzeniu od * 1 i 2 pikot przy­
czepiać do ostatniego i przed­
ostatniego pikotu. Nako- 
niec 1 ścis. łań. ocz. wio. 
tejże kolei. — 3 kolej: po 
drugiej stronie 1-ej kolei:
* 14 ścis. o. w środkowe 14 
pierwszych 16-tu następ­
nych 30-tu pow. ocz., ale 
ostatniego nie przerabiać, 1 
popiątny slup., którego gór­
ną żyłkę przerobić razem z 
poprzednim ścis. o. w 1 sc. 
ocz. środkowego kółka na­
stępnego deseniu. Od * po­
wtórzyć, nakoniec 1 ścis. 
łań. o. w 1 ścis. ocz. tejże 
kolei. — 4 kolej: * 1 pow. 
o., szydełko owinąć, 3 ocz. 
przedzielone owinięciem z 
drugiego rzędu ocz. zebrać, 
wszystkie ocz. na szydełku 
oprócz ocz. przed 1 owinię­
ciem 1-m ocz. przerób., po­
czem obydwie ostatnie żył­
ki przerobić, od * powtó­
rzyć. Nakoniec 1 ścis. łań 
o. w o. znajdujące się przed 
1 pow. o. tejże kolei. — 5 
kolej: jak poprzednia, ale 
deseń powinien być prze­
łożony. — 6 kolej: ciągle 1 
ścis. o. w każde ocz., nako­
niec 1 ścis. łań. o. w 1 o. 
tejże kolei

Nr 4. Pulsetka frobota szydeł.). Nr 5. Pulsetka (robota szydeł.)

Nr 7. Monogram. Nr 6. Ściereczka do kurzu (robota 
drutowa i szydełkowa).

Nr 8. Monogram

Nr 3. Wycieraczka do piór. (Krój i op. 
pierw, str. tabl. Nr VI, fig. 37).

Kaftanik marynarski dla dziecka od 2-3 h 
Robota szydełkowa.

Rycina Nr 3 i 4 w BI. Nr 42. (Krój odwr. str. tabl. Nr Ym 
fig. 66—68).

Materyału potrzeba: 150 gramm grubej angiel. I 
skiej włóczki. Kaftanik wv 
kouany włóczką granatowa I 
Skrajać z muślinu fig. gfi | 
uwzględnieniem konturu 
przedniego podchodzące?« 
brzegu. Podług tego kroju 
rozpocząć na założeniu odpo. 
wiedniej ilości oczek.—1 ko. 
lej: ocz. opuścić, potem cią­
gle 1 ścis, o. w każde o.l 
2 kolej: 2 pow. ocz., potem 
ciągle naprzemian: 1 ścis. o. 
w 2 z rzędu ocz., 1 pow. o. 
nakoniec 1 ścis. ocz. — 3 ko­
lej: 2 pow, o., potem ciągle 
naprzemian: 1 ścis. o. w pow. 
o. znajdujące się przed na­
stęp. ścis. ocz., 1 pow. ocz., 
nakoniec 1 ścis. o. w o. znaj­
dujące się nad następ, ścis. 
ocz. Powtarzać ciągle po­
przednią kolej, ale stosownie 
do formy należy tracić lub 
przybierać o., oraz dla utwo­
rzenia paszek oraz rozporka 
wzdłuż linii nacięcia, oraz 
w tylnej części, w każdej ko­
lei pozostawiać potrzebną 
ilość o. nienaruszonych i ró­
wną liczbę o. pow. wykonać, 
w których mają się przera­
biać ocz. następnej kolei. 
W czwartej przed ostatnią 
koleją wykonywać dziurki w

Vßg

Nr 9. Szlak do ozdoby kościelnych przyborów (gipiura 
siatkowa) % oryginalnej szerokości.

-u-u.....



193

Nr 11. Suknia spacerowa z sukna iOp. pierw, str. tabl.

Napierśnik z kołnierzem.
Rycina Nr 12 w BI. Nr 42.

Dwie części krepy jedwabnej koloru 
różowego 50 c. dług, a 53 szer. zeszyte 
podłóżnie w części górnej na 12 c. i tam­
że 8 razy przemarszczone w równych 
odstępach. W dolnym brzegu ułożone w 
fałdy, skrzyżowane i wszyte w pasek, 
jak wskazuje ryc. z tegoż samego mate- 
ryału, na podkładzie i podszewce ułożo­
ny w fałdy. Następnie przy­
brany szlaczkiem z „crepe lis- 
se“ tegoż koloru 10 c. szer. 
haftowanym różnokolorowym 
jedwabiem. Kołnierz zaś uło­
żony z krepy jedwabnej na 
podkładzie i podszewce, spię­
ty w tylnej części na haftki.
Fartuszek z materyału je­

dwabnego.
Rycina Nr 18 w BI. Nr 42- 

Fartuszek wykonany z rzym­
skiego szalika 60 c. dług, a 63 
c, szer. koloru miedzianego w 
różnokolorowe pasy poprzecz­
ne. Górna część na 4 c. odle­
głości od brzegów zmarszczo­
na po kilkakrotnie w równych 
odstępach na 16 c. wszyta w pasek 2| c. 
nego, związanej w kokardę na lewy boku i 
czony frendzlą wiązaną 9 c. szer.

Nr 10. Kapturek damski.

sr. z wstążki jedwabnej koloru miedzia- 
spięty na haftki. Dolny brzeg wykoń-

Fartuszek ozdobiony szlakiem haftowanym.
Rycina Nr 19, 20 i 21 w BI. Nr 42.

Fartuszek z satinki^bawełnianej koloru ciemno-zielonego 79 c. szer. a 62 c. 
dług. Brzegi boczne zakończone wązkim obrąbkiem, brzeg dolny obrąbkiem 1| c. 
szer. połączony szlakiem haftowanym 9 c. szer. wykonanym na tkaninie kongres ko­
loru żółtawego, rozmaitego koloru filozelą ściegiem krzyżowym i Holbejna podług 
ryc. Nr 20. Szlak ten należy podszyć satinką. Dalej obrąbek 9 c. szer. z zielonego

stosownych odstępach, na każdą 5 ścis. ocz. przedzielonych 
1 pow. o., z 3 pow. o. opuścić 2 ścis. o. Rozporek w dolnym 
brzegu otoczyć rzędem ścis. o. i zeszyć ramiona od 66 do 
67. Następnie wykonać kołnierz podług fig. 67, rękawy po­
dług fig. 68. Rękawy rozpocząć od górnego brzegu najprzód 
tam i napowrót, potem w kółko aż do rozporka, poczem zno­
wu tam i napowrót, połączyć takowe podług cyfr z kaftani­
kiem.

Szlak (ścieg płaski).
Rycina Nr 5 w BI. Nr 42.

Szlak do otaczania pasów haftowanych wykonany na kan­
wie niedzielonej rozmaitego koloru filozela ściegiem płaskim. 
Małe kwadratowe figury należy przejmować przez 2 nitki 
tkaniny jedwabiu koloru bronzowego w 2 cieniach. Tło ście­
giem długim jedwabiem niebieskiego koloru w 3 cieniach, pro­
stopadłe paski jedwabiem bronzowym, przejmując przez 4 nitki 
tkaniny na jeden ścieg. Punkciki pomiędzy linijkami naprze- 
wian jedwabiem ponsowym i białym przez 2 nitki tkaniny.

Ręcznik ozdcbiony haftem i mereszką.
Rycina Nr 7 9 i 2 w BI. Nr 42.

Ręcznik z białej lnianej tkaniny. Poprzeczne • brzegi, za­
kończone obrąbkiem 5 cen. szer. Jeden zaś brzeg ozdobiony 
haftowanym szlakiem wykonanym pomiędzy dwoma rzędami 
mereszki. Przenieść należy deseń szlaka, którego Nr 9 przed­
stawia deseń oryginalnej szerokości na lnianą tkaninę. Fi- , 
gury wypełniać ściegiem cerowanym, białemi lnianemi nićmi 
i otaczać bawełną ponsową ściegiem gałązkowym. Co do me- 
reszki należy wyciągnąć wzdłuż nitki tkaniny na 2| c. szer. 
i wykonać takową podług ryc. Nr 2 bawełną ponsową. Mo­
nogram wykonany bawełną białą i ponsową wykończa ca­
łość.

Nr 12. Suknia z materyału wełnianego w deseń. Nr 13. Pelerynka z ko icami z pluszu.
(Opis pierw, str. tabl.). (Kr. i op. pierw, str. tabl. Nr V, fig. 34—36).
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atłasu. Górny brzeg, zmar­
szczony po kilkakrotnie 
jak wskazuje ryc. na 36 
c. szer. podszyty paskiem. 
Wstążki zielone atłasowe 
75 c. dług, a 5| c. szer., 
brzegi poprzeczne tychże 
ozdobione haftem podług 
ryc. Nr 21 ściegiem Hol- 
bejna.
Okrycie z materyału jedwab­
nego, broszowanego i z eksa 

mitu.

Nr 14. Czapka dla chłopczyka. Nr 15. Czepek z koronki i wstążki. Nr 16. Czapka dla chłopczy­
ka od 2—3 lat (rob. szydeł )

Kieiu, wilie w iormę Woj 
ną i wstawić w rondel i * 
wodą do połowy, przyJ> 
krywą i gotować aż ?'
czyli zgalarecieje; wtedy »7 
z wody i postawić w chłodli' 
zastudzenia, podajac »w?’’ 
na półmisek i polać ubita t ®' 
śnij śmietaną z cukrem ki * 
kiem wiśniowym, z maljn ’ * 
będzie za mdłe. £ "ł®

Rycina lir 22 w BI. Nr 42.
Kodzaj mantylki z długiem! 

spiczastemi końcami z przodu 
z aksamitu broszowanego koloru 
czarnego. Kołnierz „Medicis“ 
z czarnego gładkiego aksamitu 
i takież rękawy szerokie wiszą­
ce w połączeniu z rękawami wąz- 
kiemi z aksamitu wytłaczanego. 
Suknia z kaszmiru i aksamitu

Rycina Nr 24 i 25 w BI. Nr 42.
Spódnica z podszewki 210 c. 

szer. pokryta równej długości 
falbaną 330 c. obwodu z kaszmi­
ru popielatego, ozdobionego po­
dług ryc. haftem maszynowym 
wykonanym czarnym jedwabiem. 
Stanik z krótkim bawetem po­
dług ryc. Napierśnik i rękawy 
z aksamitu czarnego.
Szlak haftowany do ozdoby

kominka (ścieg płaski). 
Rycina Nr 26 i 27 w BI. Nr 42. (Deseń 

pierw, str. tabl. Nr IV, fig. 36).
Szlak 155 c. dł. a 37 c. szer. 

wy onany na materyale jedwab­
nym żeberkowym koloru ciemno 
ponsowego rozmaitego koloru fi­
lozelą, złotym sznurkiem, jedwab­
ną fllozelą, oraz złotemi i srebr- 
nemi blaszkami, otoczony fren 
dzlą pasmanteryjną i galonem 
tkanym. Przenieść deseń podług 
ryc. Nr 27 i fig. 36 tablicy te­
goż Bluszczu, na materyał pod- Nr i7. Ubranie dla chłopczyka od 6—7 lat. Nr i8. Suknia dla panienki od 5—7 lat. 

(Kr. i op. pierw, str. tabl. Nr III, fig. 17—25). ¡£- i op. pierw, str tabi. Nr IV, fig. 26—33).

szyty grubym muśli­
nem. Kwiaty i pącz­
ki wykonać rozpoło- 
wioną filozelą kolo­
rem różowym i Die- 
biesko-popiełatawym 
w kilku cieniach. Li­
ście i gałązki oliw­
kowym jedwabiem, 
ściegiem płaskim na 
podkładzie z baweł­
ny; figury zaś ota­
czać złotym sznur­
kiem długim ściegiem 
i naszywać blaszka­
mi złotemi i srebrne- 
mi. Kodzaj przecią­
ganej wstążki wyko­
nać tymże sposobem 
a brzeg zewnętrzny 
otoczyć sznelą i zło­
tym sznureczkiem 
Po wykończeniu zao­
patrzyć szlak lekką 
podszewką i wykoń­
czyć podług ryc. pa­
smanteryjną fren dzlą 
oraz galonem.

Przepisy gospodarskie.
Mleczko.

Jedną z najłatwiejszych 
i najtańszych legumin 
jest mleczko na zimno. 
Na 5 do 6 osób przygoto­
wać, kwartę świeżego 
mleka z, czterema gorz- 
kiemi .migdałami pokra- 
janemi na części. Gdy 
mleko wystygnie dopiero 
go przecedzić; wziąść 6

1’uree z pomidorów z grzankami
„X,”1“1' ,“lk’ “ ««

Kalafiory.
Zając z sałatą z jarzyn.
Szarlotka z jabłek.

KORESPONDENCYA.

Odp.pani M. K. w Tomaszowie. 
Robotę krzyżową umie prawie ka-

żde dziecko, a konkureneya pracy jest 
tak wielką, iż w niczem pani pomocna 
być nie mogę. Co do nauki gipiur i ko", 
ronek, zechce się pani udać do pracowni 
panny Popielewskiej, ulica Grzybowska 
Nr 15.

Odp. p. Nieio... tv Nałęczowie. 
„Bluszcz“ jest reprodukcją „la mode

illustrée,'• nie możemy więc*innych ry­
cin podawać, a żądane przez panią znaj­
dują. się wszystkie w piśmie naszem, 
należy je tylko wyszukać w dawnych 
numerach.

UWAGA.

Tablica krojów, objaśniająca wzory 
ubiorów i robót w dzisiejszym numerze 
służy też do N-ru 44.

Nr z.0. Żakiet z sukna i aksamitu.
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